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aziw szy  na  k o p e rc ie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.“ CZAS
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K raków  26 września.

Rady departamentowe francuskie.
V I I I . * )

D o sz l iśm y  w w czorajszym  numerze do te­
go w yp ad k u , że  chcąc wzm ocnię zw ierzch­
ność w e  F ra n cy  i ,  trzeba za c z ą ć  od w y ­
dobycia sa m eg o  narodu ze  s ła b o ś c i ,  w j a -  

go  w trąc ił  sy s tem  centra lizacji  i w y r z e ­
kliśm y zd an ie ,  że  do tego zmiana w  orga­
n izacj i  rad departamentowych i municypal­
nych p o s łu ż y ć  m oże. N ie  n a sz ą  jest rzeczą,  
rozbierać projekt, co do tej zmiany Z grom a­
dzeniu praw odaw czem u p rzed łożon y ,  ani tez  
jesteśm y  tak zarozu m ia li , aby  są d z ie ,  że  
posiadamy d o sy ć  potrzebnych wiadom ości i 
rządowej rutyny, jakich rozbiór takow y nie­
zawodnie w y m a g a .  W s z a k ż e  pominąć nte-  
Hiożemy niektórych szczeg ó ln y ch  u w a g ,  na 
lym w ła ś n ie  kierunkiem, jak ibyśm y w  tej 110-  
" ej  organicznej u s ta w ie ,  za  zbawienny a 
®Va»cyi poczytali. W i e m y  dobrze, że  każdy
trok w decentralizacji  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  jes t

aie jestesm v

brane, winny

U ader w a ż n y m  i s t a n o w c z y m ,  _ 
p r z e k o n a n i ,  ż e  w ł a ś n i e  w  e z a s a c i i  n i e b e z ­
p ie c z e ń s tw a  i z a m i e s z a n i a ,  ś r o d k i  p r z e d s i ę -

•>
b y ć  s t a n o w c z e  i e n e r g i c z n e .  

N a s t ę p s t w a ,  j a k i e  z  nich w y p ł y w a j ą ,  t r u ­
d n o śc i  w  w y k o n a n i u ,  lu d z i  p o w o ł a n y c h  na 
p r a w o d a w c ó w  n a r o d u  w s t r z y m y w a ć  n i ę p o -  
" i n n v .  R o z t r o p n o ś ć ,  k t ó r a  p r z e w i d u je  n a ­
s t ę p s t w a ,  p e w n o ś ć  w  p o s t ę p o w a n iu ,  k tó r a  
U suw a p r z e s z k o d y ,  w s k a ż ą  z a w s z e  m i a i ę  
w  u ż y c iu  t a k o w y c h  ś ro d k ó w 7. N i e  p r z e s ą d z a ­
j ą c  w ię c  w  n i c z e m ,  pow ie m y  s ł ó w k o  o niektó­
ry c h  s z c z e g ó ł o w y c h  d ą ż n o ś c i a c h ,  aby7 n a s  
n ie p o s ą d z o n o ,  ż e  t r a k t u j ą c  k w e s l y ą  r a d  d e -  
p a r t a m e n t o w y c h ,  s ą d  n a s z  o p ie r a l i ś m y  ty lk o  
n a  d o w o d a c h  w  h is to ry  i i t e o ry i  c z e r p a n y c h ,

* )  W e wczorajszym artykule naszym VII. z rzę­
du, wcisnęły się dwie pomyłki drukarskie, o kl
rych sprostowanie czytelników upraszamy. j -  _ _  r -
piej p rzedzia łce ,  w wierszu 12tym zam iast  v ore0 /w ycza iliby7 się w  końcu 
czytu j  której; w wierszu 14tym zam iast  rewolucyą podporę, rachowaliby
1798, czytaj  rewolucyą 1789 .

  't
od wiersza petytow ego za jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
8 grosze —  z dopłatą  1 0 krajcarów  za każdą p u b lik a c y ą  na stępel rządowy
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niefrankotaane nieprzyjmują si(, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyńczy kosztuje 1 O groszy.

s pominięciem zupełnem  zastosow an ia  zasad,li  szli  za  je g o  w p ły w e m . T y m  sposobem  mu zapew nia  używ anie  wolności istotnie p r a -
czyli strony praktycznej. ipaństwo p o z b y w s z y  s ię  interesów m iejsco -

R ew o lu cy a  o g ł o s i w s z y  za sa d ę  równości 'v.ycl‘ 5 u trzy m a w szy  a  naw et w zm ocn iw szy  
absolutnej, ’ nietylko że  z i u d y w i d u a l i z o w a - . w ła d a ę w  kraju d z ia ła ln o śc ią  b ezpo­

ś r e d n i ą  prefektów, więcej m ia ło b y  czasu ,  a■|’a s p o łe c z n o ś ć ,  ale nadto przypuszczeniem  
w szystkich  c z ło n k ó w  do rów nego  udziału  
w prawach p o lityczn ych , obudziła  namiętno­
ści w  m a ssa ch ,  a z w ł a s z c z a  szkod liw ą  bez 
kierunku i poznania a m b ic ją .  S y s te m  at cen­
tralizacji p r z y s z e d ł  niajako w  pomoc i e w o -  
lucy i ,  aby  dokonać d z ie ła .  S i ł ą  a (trakcyjną 
pcha on bezustannie m a ssy  ku środkowi, t ° -  
je.st do sto licy  w ła d z y  centralnej, a zatem  
w sz y stk ie g o .  Od nacisku , jaki na F ran cyą  
m assy  te n ieos iad łe  ( flotfantes) ,  nieinające  
nigdzie naturalnego hamulca w yw iera ją ,  u -  
trzymanie prawdziwej w olności i porządku,  
najw iększych doznaje trudności. Idzie w ięc  
przedew szystk iem  o to ,  aby m a ssy  te ruchli­
w e  p o w strzy m a ć ,  ustalić w  granicach im 
w ła śc iw y c h ,  tojest m iejscow ych , z g o ł a  prze­
szk od z ić  zgubnem u centralnemu ich dążeniu. 
N ie  w id z im y na to innego środ k a , jak tyl 
ko zerw anie  przez państwo tych niezliczo  
nycli ramifikacyj, które mu narzucają spra  
w y  prywatne c a łe j  F ra n cy  i,  rozdzielenie  
spraw ty ch ,  m iedzy  w szy stk ie  departamentu, 
g d z ieb y  od prefektów jako  pierw szych urzę­
dników bezpośrednio z a le ż a ły .  B y ło ż b y  t > 
z  uszczerbkiem  dla w ł a d z y ?  nie w ca le ;  
d z ia ła ln o ść  ty lk o  w ł a d z y  b l iż szą  b y ła b y  in­
teresów lokalnych, przez otworzenie sobie  w  
sam ym  departamencie obszerniejszej do czy n ­
ności sfery . Z  powiększeniem  atrybucyi w zro ­
s ł a b y  zw ierzchność  prefekta, który przesta­
w s z y  być w y łą c z n ie  pierwszym urzędnikiem, 
s ta łb y  s ię  praw dziw ym  reprezentantem pań­
stw a , i jako  taki, nierównie w iększej  u ż y w a ł ­
by p ow agi.  Interesa rodzą stosunki i w ę z ł y :  
prawdopodobnem tedy zdaje nam się  przy­
p u szczen ie ,  iż m ieszk ań cy  pod taką b ezp o­
średnią adm inistracyą, w  c iąg łern  a  prawie  
z a w s z e  stanow czem  zetknięciu z  prefektem  
zostający, i od n iego  wprost za leżn i,  p r z y -

~  a0 uważania go
na j e g o  pomoc

razem wolniejszem  i s ilniejszem byłoby7 w  o -  
gólnym  zarządzie:  p ro w in c je  z a ś  z uczu­
ciem sprawiedliwej godnośc i  i s łu sz n e j  w d z i ę ­
czności,  w id z ia ły b y  w ła s n e  sprawy7 i inte­
resa rozstrzygnięte  i urządzane w w ł a ś c i ­
wych im sferach.

Jednym  z rezu lta tów , który zadziw ia  ka­
żd eg o  przypatrującego się  pilnie sy s te m a to -  
wi absolutnemu centralizacji  francuzkiej , jest  
zapew ne c ią g ła  zmiana urzędników. R zą d o w i  
francuzkiem u, jakkolw iek  kraj c a ł y  n akry ł  
siec ią  urzędników od siebie wprost w y s ł a ­
n y ch ,  n ieudało  s ię  przecież n igdzie  nadać  
w ła d z y  ich statecznej trw a łośc i .  W  obec  
tego faktu, śm ia ło  zdaje s ię  twierdzić mo 
ż n a ,  że  zm iana jakow aś w  system acie  jest  
potrzebną. N ie  b y ło ż b y  m oże lep ie j , aby7 
urzędnicy w departamencie mianowani byli 
przez prefekta, pod pew ną kontrolą rad de­
partamentowych, a  wybrani z tej samej lu 
d n o śc i ,  którą administrować m ają?  W  myśli  
t e j ,  g d y b y  b y ła  prak tyczn ą , dw ie  upatry­
w alibyśm y korzyści.  J e d n a ,  ś c iś le j sz e  po­
łą c z e n ie  z rządem m ieszkańców druga, od ­
dalenie od s to l ic y 'g łó w n e j  w ład zy7, tej m a s­
s y  so lie jtan tów  i in tr y g , które j ą  zw y k le  
oblegają.

R ów n oczesn  e jednak z reformą w  admi­
n is tra c j i ,  potrzeba wrócić  narodowi siły7, 
których mu brakuje. F ran cya , zdaniem na- 
szern , nie powinna się obawiać postawienia 
adm inistracji municypalnych i departamental-  
nych w zupełnem  ich praw uży waniu. N a ­
tura tych p r a w , pow tarzam y, nie zmniejsza  
w niczem istotnych attiybucyj w ła d z y .  P r a ­
w a  te ,  śc iś le  ograniczone m ie jscow ośc ią ,  do­
starczające ż y w io łu  dla czynności m ieszkań­
c a ,  obudzające szlachetną e m u la c ją ,  p r z y -  
w iezuja go  do ziemi na której s ię  l o d z i ł , i 
c z y n i ą  zdolny m do p ośw ięceń  i ofiar w  razie  
potrzeby nawet z a  te sa m ą  w ła d z ę , która

ktycznej. M ó w iąc  z a ś  o prawach bądź  
gm innych , bądź municypalnych, lub prowin­
c jonalnych  , nie rozumiemy nic in n ego , prócz 
prawa pierw otnego , które każda taka część  
s p o łe c z n o ś c i ,  równie jak  fam ilia , posiada, 
ab y  sam a u rzą d za ła  w ła s n e  interessa. Skoro  
z a ś  p ań stw o , jak  w e  F r a n c y i ,  pod pozo­
rem o g ó ln ego  p o rzą d k u , poddaje każdą  
czyn n ość  jakiejkolwiek w a g i ,  pod sw o ją  kon­
trolę i poprzednie upow ażnienie , o s ła b ia  or­
ganizm m oże najkonieczniejszy w  życ iu  p o -  
litycznem narodu; denerwuje te s i ł y  p rzy ­
rodzone, które kraj użyźniają  i bronią; w y ­
su sz a  te szlachetne ź r ó d ła ,  w7 których m ie sz ­
kańcy czerpią godność  c z ło w iek a  i w olność  
obywatela. N a stęp s tw a  takiej zasad y  s ą  ja ­
sn e:  jeś l i  naród podda się  op iece ,  zostanie  
małoletnim. D o z n a ła  tego  w ła d z a  w e F ra n ­
cyi , że  rządzić  takim narodem nie je s t  ł a ­
twiej —  opierać s ię  na nim w  chwili niebez­
p ieczeństw a, jest  niepodobnem. N aród  taki 
zna w ł a d z ę , nierozumie zw ierzchności. P r z e ­
ciwnie za ś  naród , z ło ż o n y  z  populacji  w  spra­
wy7 w ła s n e  w tajem niczonych , zazdrosnych  
w7 przechowaniu sw y ch  praw, sw obód i przy­
wilejów nawet (b o  s ą  takie, które s ię  z m o -  
żebną z g a d z a ją  rów nością);  z  populacyj tym 
sposobem  odpowiedzialnych za  każdą czyn­
ność przed w ł a d z ą ,  która j e  ł ą c z y  z sob ą ,  
sprow adzając  do harmonii konieczne z nią  
stosunki; naród z  takich populacyj z łożony7, 
znając sw o ją  s i ł ę  i g o d n o ść ,  przejęty je s t  
do g łę b i  uczuciem z w ierzch n o śc i ,  na które 
śm ia ło  w ła d z a  kierownicza i ł ą c z ą c a  w  ka­
żdej chwili rachować będzie  m o g ła .

W s z a k ż e  przez decentralizacyą w e  F r a n ­
c y i ,  nierozumiemy tylko to, aby  oddać gm i­
nom zarząd  z u p e łn y  interessów lokalnych. 
N ie  w sk r z e s i ło b y  to j e s z c z e  energii | w  na­
rodzie. Krok taki sp ro w a d z iłb y  tylko zamęt  
w sp o łeczn o śc i  francuzkiej. D ecentra lizo ­
w a ć ,  nie je s t  to r o z p r a sz a ć ,  ale rozdzie lać  
s i ł y  sp o łe c z n e  w  ten s p o s ó b ,  ab y  każiła  
c zęść  terytorium p a ń stw a ,  równo i jedno­
cześn ie  użyźnianą i bronioną b y ła .  P r o w in -
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dzać w niesieniu sobie wzajemnej pomocy. 7r eg0 
rodzaju związki odbywają się zwykle ̂ w cerkwi lub 
na zgromadzeniu ludu. Pop błogosławi mężów

OL M  

S erbsk ie  p ieśn i, p rze ło żo n e  p rzez  L. A. F rankla
((lusle-StrbischeNationallieder eon Ludwig A. branki.

Wien 1852).

( Dokończenie.)
Nie rzadko sic zdarza miedzy Serbam i, iż roz­

bójnik jest oraz twórcą pieśni gminnej. Poki wiosna 
i lalo, zamieszkuje on bory i jaskinie, lecz z przyj­
ściem' zimy chroni się do ustronnej chaty jakiego 
d ruha ,  i za gościnne przyjęcie śpiewa przy gęsi. 
dumy o krwawych bojach, o porwanych dziewczę 
łach,  o białych wiłach, o weselach, o swoich świę­
tych', o Marku królewiczu, i o wszystkich bohaty- 
rach co walczyli przeciw Turkowi, aż i jemu sa­
memu się zdaje, że on taki junak jak i oni, że i on 
bohater.

O ile dzikim jest żywot rozbójniczy w górach, 
o tyle cicbem i pobożnem bywa życie rodzinne 
w zagrodzie. Pożenieni synowie i wnuki gnieżdżą 
sie z rodzicami pod jednym dachem, dopóki miejsca 
im siarczy. Każdy dom zostaje pod opieką osobnego 
świętego patrona. Między rodzeństwem zachowane 
są stosunki najserdeczniejsze i wzorowe. Najświęt­
sza to przysięga siostry, kiedy się zaklnie na brata; 
przysięgać na "głowę mężowską , wstyd niepozwala. 
„Ona nie może zakląć się jedno znaczy, co ona 
niema brata ; jeżeli brat um rze, tylko siostra i matka, 
nie zaś małżonka opłakują go. Siostra tak długo 
opłakiwała śmierć brata ,  aż się zamieniła w Zazulę.
Od tego czasu Zazula jest ptakiem śmierci u Ser 
bów. Wdowy zowią się zazulami, siostry niebosz­
czyków zazulicaini. Ńa grobowych krzyzae w e r -  
bii częstokroć można widzieć wymalowaną zu ę 

Pobratymstwo należy do rzędu najpię ni j zyc 
zwyczajów Serbskich. „Ty w Bogu pobratymio je ­
dno je s t , co związać się z kim na całe źy 
śc iś le , iż ani religia ani polityka niemoże przesz a -

13, ore że Po b raty ms t w o zdarza się niekiedy między 
Serbem a Turkiem; a nawet ow cudo ny bohater 
Marko Kralewicz pobratał się z d> Y jakiś 
młodzieniec z krzaczkiem jc rzyn ,  aby mu zatrzy­
mał jego uciekającą kochankę. Ma wszL ie-CZo 
ściślejszym węzłem łączy ludzi. 5 L 7 ? iem 
dz ki zwyczaj krwawej zemsty, trwa ca.^J
s i l e , jak u wszystkich wojennych i m .i )  vjdi- 
zowanych ludów; przysłowie: „Kto się . n sc , j 
me będzie zbawionym14, i dziś powtarzali y i a .

Pomimo że Serb jest pobożnym, ponnm c pe­
łen  wiary rad pielgrzymuje na odpusty i jejsca 
cudow ne, niemniej jednak zatrzymał wiele oorzę-  
dów i zabobonów pochodzących z czasów pogań­
stwa. 1 tak ,  przed kwietnią niedzielą dziewczęta 
święcą nadchodzącą wiosnę, śpiewając na górach 
pieśń o wskrzeszeniu Łazarza; w samą zaS kwie­
tnią niedzielę, o pierwszym brzasku, zbierają się 
około studzien, a tańcząc k o ło ,  wyśpiewują, jako 
jeleń wodę rogami mąci, a oczyma swcuu czyści. 
Dzień ś. Jerzego rozpoczynają niewiasty Kąpielą 
z w o d y  zebranej wilią na młyńskich łotokacn, u0 
której mieszaja młode ziółka. Kiedy Duch s. prze­
mawia w * ognistych językach, dziewczęta *wyMy 
przebiegać sioło przebrane za kralicę, za. ® 1 

horążego, przyczein nucą miłosne piesiu powta­
rzając za 'każda zwrotką stary słowiański okrzyk 
Lclio! Dzień ś. Jana tak wysokie ma znaczenie u 
Serbów, że wierzą, iż w tym dniu słońce p y -  
kroć staje. Zwykle w wilią pastuchy zapalają o b o ­
zowe chrusty i z zapalonemi żagwiami biegają p0 
górach. Czasu posuszy ubierają dziewczynę w wień­
ce z wierzby i w kwiaty z bagien, w 0 c , lluJ 
skacze chór dziewcząt śpiewając pieśni o ^ z> 
które kończą się zwrotką: Oj dodo! oj o.
Z tego powodu deszczowa dziewica zowie . o -  
dolą. w  takim orszaku ciągną z chaty do cnaiy a 
wszędy wychodzi gospodyni i leje wodę na uouotę . 
S. Eliasza nazywają tam gromowym; ognista iUarya 
jest boginią b łyskawic, a S. Pantelejon Eolem. z,a

klęcie: Tak mi słońce! tak mi ziemia! zwykle bywa 
używane. W iara w upiory urodziła się prawie między 
Serbami. W ioszczynę; czarownice wyjadają śpiącym 
serce. Człowiek, którego to nieszczęście spotka, tylko 
dopóty żyje, dopóki serce nicjest całkiem zjedzone. 
Jeżeli się przebierze miarka g rz e c h ó w , natenczas 
Pan Bóg posyła na świat białe niewiasty w białej 
obsłonie, które podobnie jak  w Grecyi, na Litwie i 
w Bretanii roznoszą morową zarazę. Wiła serbska 
należy do pięknych utworów fantazyi gtn;n u ; jestto 
biała dziewica w białej bujającej szacie; z rozpu­
szczonym włosem i czarnemi oczyma; przebywa 
w gęstwi lasów i na szczytach gó r ,  zbiera chmury, 
przepowiada i uzdrawia; bohatyrom sprzy;a miano­
wicie, jeżeli się z nimi pobratała. Są one także i 
złośliwe, jeżeli im kto przeszkodzi, gdy tańczą koło  
lub jedzą.

Takie obyczaje i zwyczaje, le głęboko religijne 
i przesądne wyobrażenia pomieszane najdziwaczniej, 
owa ciągła walka z żywiołami i nieprzyjaznym są­
siadem, wielkie narodowe wspomnienia, ból za stra­
coną wolnością i niepodległością, natura wspaniała, 
samotność odwiecznego boru, szum j e z io r — wszy 
stko to nastraja ducha syna Serbii do marzenia i 
męztwa. Dla lego każdy tam je s t  poetą. Lada wy­
padek wesoły czy krwawy dostarcza przedmiotu do 
pieśni, która staje się niejako kroniką familii, po 
kolenia, s io ła ,  a nawet całego kraju.

Niemasz Serba,  któryby nieumiał bodaj ułamku 
pieśni na pamięć. Guśla, ten in s trum ent; o jednej 
s trun ie ,  jes t  przyjaciółką każdego domu. Śpiew to
>arzyszący dumie bohatyrskiej bywa prosty, i z ma- 

łemi odmianami zawsze prawie jeden  i ten sam, 
miara epiczna, jak u Greków, niezmienia się. ^  
ta forma i mclodya ułatwiają przelanie myśh 'r ^ ze_ 
każdem u, kto nawet niejest poetą. Z ust PJgjjonała; 
go piewcy zwykle pieśń wychodzi m ^ .  ^  
dopiero drugi i trzeci poprawi ją  • bóstwu 
jawi się wykończona i piękna, pouo . gię nie_ 
kutemu z niekształtnej bryły- » rzeczyvviście 0_ 
przyzna że złożył jaką P « g t’ W  Serbii może-

SiTJiyff’KSSSA i-kl”

się pieśni i dumy; tak samo powstały one na wy­
spach g reck ich , w szkockich g ó rach , w Bretanii, 
Hiszpanii, na Zaporoźu i wszędzie, gdzie życie ludu 
wzbiło się do wysokości poetycznego bohatyrstwa.

Pieśń zwykle od dziada przechodzi do wnuków; 
te zaś uczą swoje dzieci. W  niedostatku gęśli, pieśń 
bywa opowiadaną. Jeżeli gość wchodzi do chaty, 
podaję mu gęśl z prośbą „rasgoworite nas !11 zaba­
wcie nas. — Nikt tam niewątpi, że każdy umie śpie­
wać. Zazwyczaj starce ślepi —  wędrowni rapsodo­
w ie ,  chodzą z pieśniami po kraju.

0  dawności tych pieśni nic niemożna powiedzieć, 
tylko w żeńskich dumkach można napotkać ślady 
czasów przedchrześciańskich. Zdawałoby S!ę>r ze 
szeroki potok krwi na polu Kosowem z wolnością 
uniósł razem i starożytne dumy. ,

Tak S erb ,  jak jednoplemienny z nim ure , za­
równo śpiewa le pieśni,  z tą tylko ro  mcą, e j e ­
żeli mahometanin śpiewa, tedy zwjcięs wo iywa na 
stronie Turków. Serb śpiewający i c Turka, 
gdy przychodził do m iejsca  ja k ie j  porażki Turków, 
oddawał mu geśl, mówiąc: Śpiewaj . ja śpiewam jak  
umiem. Jeżeli umiesz > " le będę przeszka­
dzał. —  Pieśń jest b czs .ro  ną ona zastępuje sąd.

1 mnTiiFmanin, niech y będzie bohatvrem mo­
że być sławion w umie, warunek to niezbednv; 
kiedy Filipa Wiszmcza, o a jza w o łań szeg o  z guślarzy , 
zapytano, dla cz<S ie op iew a Mladena, n a jp ie rw -  
-zego z sen^ For1*n y, 1 ? " s z a k ź e  nie  s ły n ą ł  z mę­
stwa, odrzek ł rutko a t r a fn ie :  Co można śpiewać
0 k ro w ie  l

pieśń i ży w io ł  re l ig i jn y  ocali ły  narodow ość s e rb -  
ską ;  mianowicie  dum y b o ha ty rsk ie ,  żywiąc n ien a -  
walke 0W> U trzym ywały  nieustającą śpiewaną

J ed n ak że  z w ew nę trzn em i odmianami i u rz ą d z e ­
niami cywilizacyjnem i, pieśń z równin ucieka i c o -  
raz  g łęb ie j  w  g a rd ła  g ó r  się chroni. N iebaw em  
w ybije  je j  ostatnia godzina.

Dzięki w ięc znanem u W ukowi K a rad z icz o w i , że  
lo dźw ięk i z e b ra ł  i od zagłady ocalił.

Natomiast z z a p r o w a d z e n i e m  sz k ó ł  n ie  już sam o­
rodni, ale uczeni poeci zaczynają  się zjawiać w S e r -
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cy e  b y ł y  daw n ie j  w e  F r a n c y i  zb io rem  s p ra w  
i d z i a ł a n i a ,  d ep a r tam en ta  z a s t ą p i ł y  j e  d z i­
sia j.  S p ó jn ią  b y ł y  daw niej S t a n y  p ro w in -  
c y o n a ln e ,  r a d y  dep ar tam en to w e  z a s tą p ić  j e  
w inny .  O d p o w ie d z ą  sw e m u  p o w o ła n iu ,  j e ­
żeli o t rz y m a ją  p r z e w a g ę , k tó ra  im p o d d a  
w s z y s tk ie  s j i raw y  w  z a k re s ie  d e p a r tam en tu .  
S t a n ą  się w te d y  dla  r z ą d u  s p r ę ż y n ą  silną, 
m o g ą c ą  w y t r z y m a ć  n ac isk  i w s trzą śn ien ia :  
d!a * 1 '  • • • •
zwier

L u d  .. .  -{ - j ~

s tronn ic tw a  ż ą d a j ą c e g o  praw d z iw e j  w olności 
i p o r z ą d k u ,  a  m a ją c e g o  p rzek o n an ie ,  że  r e -  
w o lu c y a  p rz e c iw n ą  j e s t  z w ie rz c h n o śc i ,  lu­
dziom o k tó rych  w jednym  z poprzednich  m ó­
w iliśm y  a r ty k u łó w ,  ra z  j e s z c z e  w końcu  p o ­
w tó rz y ć  m o ż e m y :  C hcec ie  w zm ocn ić  p o w a g ę  
z w ie rzch n o śc i  ? nic s łu s z n ie j s z e g o  5 a le  b ą d ź ­
cie konsekwentni.  N ie  u ż y w a jc ie  r e w o lu c y j­
nych  ś r o d k ó w , a  s zu k a jc ie  s i ł y  t a m , g d z ie  
s ię  ona d la  zw ie rzch n o śc i  r z e c z y w iśc ie  z n a j ­
duje!

E x  nihilo, n i h i l — tojcst 2 i. iczego  nic zrobić nic,  
to każdy potrafi, ale z n iczego  zrobić c o ś !  w tym 
sztuka dobrodzieju, i żebyś nie myślał sz. Redakto­
r z e ,  że tylko sam wynalazca telegrafu elektryczne­
go, potrafił zrobić z niczego c o ś ,  opiszę ci jak bę­
dę m ógł operacye, za pomocą których tu w S w ó -

widzisz sz. Redaktorze woda z źródła na górze  
w łazienkach. Chodzi więc o to tylko je sz cze ,  jak 
ją zgrzać i do wanien rozprowadzić. W szystko to 
umiejętny fundator ła ń  on etc dokonał w sposób, ró­
wnie prosty juk i óowcipńy. Dla zrozumienia atoli 
użytego w tej mierze mechanizmu, muszę nadmie-s / o w i  1 l* • - 1 .  ^ --j ,  iiiusł-c iirtuinitj—

I robi sio prawie codzicń taki sarn niclo—jnić, że  pompa za pomocą ogromnej rynny, prowadzi■ , /  * I  ^  łm 1 l l l l y l

dwie cud, tojest robi się z  n iczego ,  tandem c o ś !
Przedewszystkiem, zgodzisz się zapewne sz. R e­

daktorze ze mną na to , że  do k ą p ie l i  koniecznie 
w o d y  potrzeba! Otóż wody jak wódy, nic brakuje

„ W o j te k ,a albo jak się twój amfitryon nazywa; & 
amfitryon, jeżeli usłyszy, przybiega po m ośc ie ,  > 
przez tę samą dziurę pyta : „ a co J eg o m o śc i  po ­
trzebat ? “ na to odpowiadasz: że  wody zimnej albo 
gorącej; amfitryon wraca z wodą żądaną, i znowu 
przez dziurę w o ła :  „ idzie w oda!* na to odpowia­
dasz ,  stojąc w wannie: „ l e j !“ a jak naleje tyle,» . • • * ©...............    J’ r ---"Tmiiii J »» *»auiUU. a JUK. nćuC|0 I \ 11

wodę do drewnianego rezerwoaru, po polsku kadzi, co potrzeba, kończysz dyalog przez dziurę sakra
w dziedzińcu gmachu łazienek pomieszczonej, mentalnein . B a s t a ! *  i kąpiel g o to w a ! 
n # ł f M l  ro w n io  : ...p ..  i.  ~ j>( , . . . . _  . “A ^

M o r r e s p o n d e s i c y a  C z a s u .

S w o s z o w i c e  w końcu września.

Spóźniłem się nieco z dopełnieniem mojej obie  
lnicy, opisania administracyi tutejszej —  i spóźniłem  
nie bez przyczyny. Po ogłoszeniu bowiem w Nr. 2 0 7  
tw ego  dziennika szan. redaktorze, p ierwszego mego  
listu, zrobił się tutaj taki rejw ach, powstała taka 
indygnacya!... źe doprawdy... nie miałem odwagi po­
słać ci szan. redaktorze drugiego, dopóty przynaj­
mniej dopóki ztąd nic o d ja d ę !— Na dobitkę, trzeba 
nieszczęścia, źe na dni kilka przed ogłoszeniem pierw­
szego  mego listu, prosiłem pana Pisarza, o pióro "i 
k a ła m a rz ,— a lubo ich nie dostałem, w  m a g a zyn ie  
albowiem tutejszym j e s t  w s zy s tk o ,  oprócz materya-  
łó w  piśmienniczych i bardzo wielu innych jeszcze  
rzeczy ,  p. P isa r z  zaś jak rok d łu g i ,  ani pióra, ani 
kałamarza niewidzi; przecież samo żądanie z mej 
strony tych istruinentów kalumnii, było dostate­
cznym do posądzenia mnie o autorstwo tego nie­
szczęś l iw ego  listu! Popadłszy w ięc  raz w podej­
rzenie , sam Redaktorze przyznasz , źe  musiałem być 
ostrożnym; dla tego wstrzymałem napisanie obie­
canego l is tu , aż do mojego ztąd odjazdu; i kiedy 
ten o d b ie ra s z  —  a l e a  j a d a  e s t ! —  j e s t e m  już za  g ó ­
rami ! —  niech się dzieje w o la  P a n a  B o g a !

Obiecałem opisać administracyą wewnętrzną S w o -  
szowieckiej Republiki! ale to trudniejsze nieco za ­
danie, aniżeli go sobie zrazu wystawiałem. Jeżeli

die jest niczem ,  a woda w wannie dopiero czem ś,  
zachodzi trudność, jakim sposobem z oweero nic  
w źródle, zrobić w wannie c o ś ,  coby się kąpiebj 
nazywać mogło.

Trzeba ci najprzód wiedzieć sz. Redaktorze, źe 
źródło jes t  na d o le , łazienki zaś stoją na małym  
pagórku o 10 łokci może nad źródło wyniesionym.
Pierwsza w ięc  kw estya , jaka się fundatorowi przy 
założeniu łazienek objawić musiała, by ła:  jakim  
sposobem wodę z d o łu ,  tojest ze  źród ła ,  na górę,  
tojest do łazienek sprowadzić? Zdaje s i ę ,  źe  w u-  
wych w iekach , kiedy łazienki w Swoszowicach za -  
kładanemi były, mechanika i hydraulika znajdywać  
się je szc ze  musiały w koleb ce ,  kiedy do wypro­
wadzenia wody o 10 łokc i w g ó r ę ,  użyto takiego  
narządu, jaki tu co dzień , a raczej co n o c ,  fun­
kcjonujący, a raczej skrzypiący słyszymy. Pompę 
która tu wodę z źródła na kocioł pom puje, musiał 
niezawodnie stawiać sam C esib i iu s ,  wynalazca pierw­
szych pomp na św ieo ie ,  i żyjący jak wiadomo, na 
120 lat przed Chrystusem. Jest to maszyna posia­
dająca niezmiernie wiele nader ważnych przymio­
tów; najprzód potrzebuje do ruchu 6ciu tylko ludzi;
pow tóre , rusza się tylko wyłącznie w nocy, a to ,  „ ______  ..
dla teg o ,  źe  ją codzieu , przez cały dzień zaw szejdz icdz in iec , w yb ił  w  ścianie przyJ okni

kle pompowanie; nad ranem pompa _______  -   J; — ,  ,
reparacji gotow a; we dnie reparują ją z wielkąjkąpalnemi, otwartą szczęś liw ie  została!

Dziedziniec ten równie jak i cały  gmach, ma kształt 
czw oroboczny; —  wszystkie okna celek kąpalnych 
wychodzą na niego; p0(j oknami w - o k o ło ,  bieży  
głęboki rów, ó ‘> odpływu wody z waniem i z da­
chów przeznaczony; a w samym środku i e g o , pod 
szopą zupełnie  o tw artą , umieszczoną jes t  jak po­
wiadam, kadź drewniana z wodą zimną i k oc io ł do
jej ogrzewania.

Otóż w czasach, kiedy chodziło o wynalezienie  
drogi,  na klórejby woda zimna z kadzi, a gorąca 
z k o t ła ,  mogła się dostać do w anien , pom ieszczo­
nych w ce lk ach , otaczających dziedzin iec , zdaje się,  
że je szc ze  ani , u i y> an‘ kurki wynalezionemi być 
nie musiały, kiedy 1 u r»‘M o r  Łazienek Swoszowskieh  
wymyślił  do tego nierównie pro Uszy i pewniejszy  
sposób, aniżeli wszystkie rUry i kurki, wzięte  razem 
na św iec ie !  Niepamiętam, w którym to kraju, za­
szła niedawno bardzo pilna potrzeba, kutia na gwałt
armat, a gdy medytowano nad tein, jakim sposo  
bem leją się armaty ? — jakiś syn natury poradził,  
żeby wziąść d ziurę ,  oblepić ją mosiądzem’, a będzie  
niezawodnie armata. Utóź taka sama znać rada, 
daną być musiała iundatorowi łazienek S w o szo w ie -  
ck ich , wtedy, kiedy sobie nad tem łam ał g ło w ę ,  
jak wodę z kadzi 1 kotła do celek kąpielnych roz­
prowadzić! kiedy Się obszedł bez rur, kurków i 
wszelkich now szych a kosztownych wynalazków, a 
celu przecież dokonał. I dokonał g 0, przyznać po­
trzeba, w najprostszy jak być może sposób! Do 
każdej z osobna cclki kąpalnej, mającej okno na

d z iu rę  ; 
i komu-  
celkami

tow a, i znowu przez dzień zaczyna się reparacya, 
i znowu koło  lOej w nocy zaczyna się* now e pom­
powanie !

Wspomniałem, źe t o j e s t  narząd sk r z y p ią c y ,  atom 
się ż lo  w y r a z i ł ,  bo  p o m p ę  S w o s z o w s k ą  ś c i ś l e  b io ­
rąc ,  do  r o d z a j u  p o m p  g r a j ą c y c h  p o l ic z y ć  n a tę ży .
Po całych leź  nocach sz. Redaktorze, nieopisane 
wygrywa ci melodye! które, Jubo zrazu mieszkań­
com , osobliwie zachodnio-północnego skrzydła Ł a -

Owidiusz, choćto przecie poeta, a opisując świat! z ien ek , spać niedają, w końcu atoli stają sic dla
przed stworzeniem, niem ógł się zdobyć na nic le 
pszego , jak tylko na ja ło w e:  E x  n ih i lo , n ih i l ,  et 
in nihilum n il  p o s s e  r e v e r t i ,  to ja nie wiem dali­
bóg, co zrobić z moją okupacyą! Lecz prawda,  
obiecałem! niema o czem gadać —  pisać trzeba, w ięc  
piszę — a czyli to co napiszę, przyda się na co?.. . 
sam sobie najlepiej o są d z isz !

I   ̂ '  I  J  * 7 J  1 ±

nich potrzebą, bez którejby usnąć niemogli. Ja 
przynajmniej, zajmujący izdebkę w tym skrzydle, tak 
się do lej kociej muzyki w końcu przyzw yczaiłem ,  
źe w istocie usnąć niemoglem, jeżeli s ię parobcy 
przypadkiem popili,  i koło  godziny lOej w ieczór nie 
było pompować komu.

Dzięki w ięc pompie C esib i iusa ,  jest wreszcie ,  jak

Może ci się zdaje Redaktorze , źe  cug  powietrza, 
w iejącego przez ową dziurę w ścianie ,  nie sprzyja 
bardzo zdrowiu osobliwie tćź artrylyków; że kąpać 
się przy nim niebezpieczno, a je szcze  niebezpiecz­
niej stać w wannie, kiedy amfitryon twoją kąpiel 
doprawia! Lecz doświadczenie przekonało, źe w szy ­
stkie tak zwane cugi powietrza, to tylko czyste w y ­
mysły i grymasy; w Swoszowicach przynajmniej 
kąpią się ludzie od lat tysiąca, z dziurami w ścianie, 
przez które w ia t r  w ie je ,  a je szcze  sie nikomu przez 
to mc z łeg o  nie  stało.

Ponieważ w magazynie nie ma ani firanek do 0-  
kien, ani ręczników, w ięc okna w łaz ience  jc ie l iś  
wstydliwy, sam sobie zasłonić musisz, i do otarcia 
się o w łasny także ręcznik postarać. Musisz sobie 
także kupić i własną wannę, i b łogos ław ić  jeszcze  
powinieneś czynność p. p i s a r z a ,  dzięki której jedy­
nie , wanna ta k o w a , jest przynajmniej zaw sze na 
miejscu do kupienia. W wannie w ięc w ła sn e j ,  przy 
oknie w ła s n ą  twoją gardyną zasłoniętym, i opatrzo­
ny w w ła s n y  ręcznik, po odbyciu * dyalogu przez 
dziurę w śc ianie ,  bez którego się żadna kąpiel nie 
obejdzie, zamykasz się n a reszc ie ‘ w celce  kapalnej, 
na w ł a s n y  haczyk lub skubelek, i siadasz w ką­
pieli z takim mozołem przygotowanej, prawdziwy  
pacyent w całym znaczeniu tego słowa. Lecz w cza­
sie godziny, ktrórą trwa kąpiel, możesz mieć ty­
siąc potrzeb, może ci się słabo zrobić,  może się 
powała nad tobą zawalić ,  bo i (o należy do rzędu 
prawdopodobnych ewentualności! możesz w iec po­
trzebować pomocy! Trzeba przyznać, że  pod tym 
względem w łaściciel nie zgod ził  się j e szcze  z sobą 
nato , jak takiej potrzebie zasadzić! Dzwonki w ła  ­
zienkach, używane w tym celu  _ wszędzie  indziej, 
nie poławiają się je szc ze  do dziś dnia w S w o sz o w i­
cach; niezdałyby się zresztą na w ie le ,  bo w S w o­
szowicach nie ma służby łazienkowej na koryta­
rzach wewnąti z ,  tylko jest służba dziedzińcowa, owa 
armia parobków roznoszących wodę konewkami i 
rozmawiających się z pacyentami przez dziury w śc ia ­
nach. Służba więc ta doprawiwszy raz twoją ką­
p ie l , zapomina o tobie natychmiast, i nie wie czy  
zyjesz je szcze  na św iec ie ,  i nadaremnie byś z nią 
raz drugi przez ową dziurę, chciał wejść w jaką­
kolwiek komunikacją. Dzwonek także własny, c h o ć ­
byś go z sobą nawet przyniósł do k ą p ie l i , ’ na nic 
by się nie przydał, bo nie ma nikogo cóby go był  
obowiązany s łucha ć ,  a choćby i był taki, to by 00

mia parobków, buduje najprzód przez 7 ów 'b iegn ą cy  ^ w n ^ Ł ^ m ; / 020' '™  P° k0l'ylarZi,ch wyrabia, 
do okoła dziedzińca lekkie mosty, (tojest kładzie! Z achodz i  nr-zoiń ’.’oi, 1 , .
p r r a e i  t a c z k i )  a pulóm konewkami, przez p e r i c . L ,

« “ T T V  IT'"'” ” » l“ ’l t e n r 1' k o n * « ly «  *> g ło w y  lub lym podobne Z r o b y
celkach wanny, kąpiel atol. taka, nie zaw sze trzymaj Co do mnie, mając z sobą s ł u ż ą c e j  nv
Zimna ą ‘ przeP,san3 ^ P « ' ‘ature. Czasem jest z a ;byłem pod tym względem zupełnie; %,le by ł zemna 
" “ "a, czasem znów za nadto gorąca; w lazłszy  więc  dojroku ze sz łe g o  jakiś major, który już 4 ly n.k 1 n ,f 

• niiy, me mozesz jej sobie sam należycie d o p r a - s ię  w Swoszowicach, i który s łużącego  w o z ić  ■, V 
wic, bo jak powiedziałem , ani kurka ani rury przy bą nie chciał. Otóż ten major powiadał mi i  . m 
wannie niema. Na przypadek przeto taki, w ołasz  s i ł  z sobą zawsze do kąpieli, pistolet n-ihitv’ \ v '!/ 
przez dziurę w ścianie na wylot: „ J a k ó b “ albojzie w ięc  wypadku strzelał  j na dr„ j z

- .  . - -  . . . .      , .. j .......  r .«.j unnie az
naprawiać muszą. Wieczór przeto zaczyna się z w y -  przez d z iu rę  przeciągnął drewnianą ry n n ę: i komu-

ia już do nowej nikacya dla wody, między kotłem, kadzią* a ce
 ------------ 7 * * •

Nieprawdaż sz. Redaktorze, ź e  miło jest dla serc 
tkliwyĆh, spotkać się w tym wieku sztuki, a zatem 
p r o z y ,  raz przecie j e szc ze  gdzieś  z naturą, a za-

dyligencyą; w nocy znowu pompują je szcze  z w ię­
kszą . a nazajutrz znowu reparują... i tak bez przer­
wy, od założenia ła denek, aż do dzisiejszych c z a - „
sów. Porządek ten w przeciągu dwóch lat ,  a ra-ltem z p o e z y ą ! Kurki i rury, zobaczy w każdych 
czej pór kąpielnych które tu przebyłem , ani razu łazienkach na św iec ie ;  ale kto chce w idz ieć ,  jak 
na żadną nieregularność niebył narażonym! Pompa się bez tego w szystk iego obejść ,  a mimo to w yką-  
jes t  tak doskonałą, źe  jak zegarek na minutę sw eg o  pać można! niech przyjedzie do S w o sz o w ic ,  gdzie  
zadania nie chybia. Każdej nocy regularnie pom pu-[jeszcze podobne potrzeby ludzkie , z całym w dzie-  
Je ’. . k : Cg°  rana rco ulf rnię stoi do reparacyi go-jk iem  i prostotą matki natury są zaspokajane!

Komunikacya w ięc  dla wody, między kadzią a 
celkami kąpalnemi, jest, jak Redaktorze widzisz, do­
konana! Słów ko w ięc  tylko je szcze  o manipul icyi, 
za  pomocą której jest z a s to s o w a n ą .  K ąp ie le  r a n n e  
w S w o s z o w i c a c h ,  o d b y w a ją  s ię  m ię d z y  6  a 7  g o ­
d z in ą  z r a n a .  O (jej p r z e t o  z r a n a  k a ż d e g o  d n i a ,  a r -

bii; jednakże płody ic h ,  aczkolwiek s z tu c z n e ,  nie 
wyrównywają naturalnej prostocie pieśni składanych  
przez cały  naród. Władyka Czernogćrski i młody  

liryk Branko Radzi czewicz należą do najświetniej­

szych nowszych poetów. Pierwszy napisał dramat: 

W ie n ie c  Górski  (W ienaz Gorsky), przedstawiający  
w ypędzenie  Turków z Czarnogóry w roku 1 7 0 0  i 
Stefan  M a l i ,  także dramat. Milica Stojadinowicz, 
jedyna poetka serbska , pisze pieśni natchnione g o ­
rącą miłością ojczyzny.

- Co do przekładu t ych pieśni, tyle można na po 
chwałę pana Franki pow iedzieć, źe  są żywein prze 

laniem pierwotworu , a przytem jasne, proste i wdzię­
czn e ,  co właśnie d o w o d z i ,  źe  twardą niemczyznę  

duch słowiański o w io n ą ł . . .

Podania o ludności plemienia litew sk iego .
(Dokończenie).

W s z j s e y  ci Łotysze są katolicy, wyjąwszy 2 7 8 4  
należących do kościoła grecko-rosyjsk iego  i 7miu 

wyznania a u t o r s k i e g o .  \ y  powiecie Rzerzyckim  
zajmują oni 7 0 6 7  oddzieinych osad, a w Dynabur-  

skim , w yjąwszy kolonij wojskowych, 7 8 4  osady, 
d) W  gubernii R ó w . e ń s k ^  ,niędzy LUewjSkiemi

jest  też w północnej jej części kilkanaście wsi Ł o­
tew skich , a mianowicie w powiatack;

. m®żcz- kob. ogół.  
Poniewieźskim (w  3ch rządo­

wych i 3 8  obywatels. wsiach) •
Nowoaleksandrows. (w  9ciu  

w s i a c h ) ...............................................  2 8 3 — 2 6 9 —  5 ^

 3 2 1 0 - 3 1 3 1 - ^ 6 3 4 1

Z tych 2 ,0 9 4  są wyznania lu lerskiego, a reszta 
katolicy. Są je sz cze  Łotysze w powiecie  W iłk o -  
mierskim, ale o nich p. Kóppen nie miał pewnych  
podań.

e )  W gubernii Pskowskiej, podług wiadomości  
udzielonych akademii nauk w r. 1 8 4 6 ,  znajduje się  
w powiecie Ostrowskim w 2 7  osadach 2 4 8  Łoly*. 
szó w  płci męzkiej i 210  płci żeńskiej. * )

f )  O Łotyszach osiadłych w gubernii Petersburg-  
skiej,  jes t  wzmianka w wielu papierach urzędowych  
z e sz łeg o  w ieku, lecz  to pochodziło z niedostatku 
etnograficznych wiadomości.  Georgi w swojem Opi­
sie  P etersburga  ( 1 7 9 0  r.) wspomina też o Łoty­
szach w N arw ie ,  lecz w je g o  O pisan iu  P ań stw a  
R osyjsk iego  ( 1 7 9 8  r.) już tych Ł otyszów  niewidać. 
Dziś znajduje się w Petersburgu Ł otyszów  o  b oj ej 
płci do 2 ,000  wyznania lu lersk iego ,  i o .o ło  250  
^ k ó w .  P. Koppon redukuje obie te liczby do

I tak , ogólna summa Łotewskiej ga łęz i  plemienia 
Litewskiego dochodzi do 8 7 2 ,0 0 0  obojej p łci;  w tej 
liczbie w  guberniach:

K u r la n d s k ie j ....................................................  40 1 0 3 9
In f la n tsk ie j .........................................................  3 1 8 8 7 2
W i t e b s k i e j .........................................................  142479
K o w i e ń s k i e j .................................................... 4341
Pskowskiej  ....................................................  453
Petersburskiej • •  ....................................  2 0 0 0
Podług Sza fa r zy k a ,  ogó lna  ludność Łotewska w 

1842 wynosiła  do 9 4 2 ,0 0 0  obejej płci.
Dodając do tej liczby Ł o ty sz ó w , wspomniane wy 

źej 1,1 Ń4,0 0 0  L itw inów , wypada, że  o g ó ł  plemie­
nia litewskiego wynosi dzisiaj 2 ,02 6 ,00 0 .  (Szafarzyk 
w 184 2  r. wyliczał 2 ,3 8 0 ,0 0 0 ) ;  z nich,*jw  Rosyj 
mieszka 1 ,5 8 9 ,0 0 0 ;  w Polsce 1 8 4 ,0 0 0 ;  w Prusiech 
253,000 .

Co się tycze obszaru, który to plemie zajmuje, 
meźna naznaczyć dla Ł otyszów  1 ,200  mil kwadrat, 
(w  Kurlandyi 49 6 ,  w  Inflantach około 4 0 0 ,  w W i­
tebskiej gubernii około  3 0 0 ; )  dla Litwinów 1 ,100  
mil kw. (w  Rosy i 8 0 0 ,  w Polsce więcej niż 120,  
w Prusiech do 2 0 0 ) ,  w ogóle  około  2 ,3 0 0  mil kw.

Co do rozdzielania tego plemienia podług wyznań, 
Szafarzyk podaje, źe  z 1 ,4 38 ,0 00  Litwinów, katoli­
ków jes t  1 ,2 8 2 ,0 0 0 ,  a ewangelików 1 56 ,000 ,  Ł o­
tyszów zaś katolików jes t  8 2 2 ,0 0 0 ,  a ewangelików  
tylko 120 ,000 .

Pan Koppen niedaje ogólnych liczb w tym w zg lę ­
dzie, lecz  z  tego co o ićrn mówi okuzuje s ię :  że 
podanie Szafarzyka jest  m ylne, i podobniej j e s t ,  Jż 
się Litwinów katolików znajduje około 90 0 ,00 0 ,  —  
ewangelików około  2 5 0 ,0 0 0  a wyznania prawosła­
wnego około  4 ,000 .  Łotyszów zaś katolików prze­
sz ło  145 ,000 , protestantów więcej niż 6 8 0 ,0 0 )  i 0 -  
kolo 4 5 ,0 0 0  wyznania prawosławnego.

Etnograficzny wstęp do kroniki znajomej pod i-  
mieniem Nestora, nazywając Prusów Prusami, Li­
twinów Litwą, Łotyszów L etgo łą ,  wspomina jeszcze  
między dwoma ostatnierni: Zimgołę i Korś, a zaraz 
po Letgolej, Lib czyli Liw. Resztki ostatniej, która 
nadała nazwisko Liflandyi czyli Inflantom, istnieją 
dotąd w Kurlandyi w liczbie około  dwóch tysięcy;  
sądząc po n ich , Nestora Liw był narodem plem ie­
nia Fińskiego. Ztąd się rodzi pytanie, do jakiego  
plemienia, Fińskiego czy L itew skiego, należy zali­
czyć Nestora Korś, naród który dał nazwisko dzi­
siejszej Kurlandyi i który u pisarzy średnich w ie­
ków nazywał się: K o r  l i ,  C h or i ,  K u r i .

*)  W' kronikach Pskowskich i Nowgorodskich jest Wzinia,,^ 
wsi Opoczna u> E otygole , gdzie Niemcy zabij; pię0;u 

Pskowskich postów; jeżeli tą Opoczna jest  dzisiejsze miasto 
Opoczka, jak  niektórzy utrzymują, z tego by widać było, że 
nicgjyś w gubernii Pskowskiej Łotysze jeszcze się dalej 
I0*°‘ąsali ku południowi Pskowskiej gubernii.

S - n Z Z!Lk'6rT ms °̂ -
S T i d a l T T  U s k iJ £  * źe

c z ą l k o w ?  «eV,y ,c o rpJo -

bvło il ? T ln y ’ VV; UŹSZydl ^  częściach , jest  i 
n y ło , ile historya m o ż e z a s .ę g n ą ć , plemie litewskie-  
pierwiastkowymi zas mieszkańcami te.ro kraiu bvłv  
narody plemienia fińskiego, jak s ,’e  to daje postrze­
gać z history 1 L iwów 1 podań Estów. Kor‘ > no 
dług naszego zdania, n iew ygi„ęli zup ełn ie ,  n ie j o -  
wymierali w literalnym znaczeniu tego słot, o „ t . 
się przerodzili w Ł otyszów , którzy n o d Z  .

d”i“J p « w y sp u ,Kurlandskieg„
w sobie Czudskiego, źe można zwióiL;- “ i J ‘   •• z wielkiem prawdo­podobieństwem w nosić ,  źe zl..„;Q • ■ t
kolwiek z narodów  fińskiego plemienia? ‘m c * !k,0ryi" '  
sach naw et nie bardzo od ? f f  ° w cza_

źe Fińskim nlom„“ l na! . da ,ek lch ’ . S ,e£ rcn

ZIC,

w nosi,  źe  Pińskim elemom,, • •
U w y ,  lecz można też "ad ,!uJ . "j!?sz«'">iy, byli 
do niej wchodzili. Nak*' '  
dnością Kurlandyi ' '

S ; ? ^ * ' p ^ i c n i .

ronów - « V  ’ ° poczęśc i ,  ostatki dawnych Ku-  
' J (z  T

źe i Kurony niemało  
koniec, między Łotewksą lu -  

nioźna dotąd napolfać małe gru-

P-)

i m a j  wcri a iG .  nur II ̂ L/flOri, . ------------*
jako też i Nestora Zim gofę,  tojest San ga li  Saxona 
Grammalyka, Semigalli Henryka Łotysza ? N iezawo­
dnie w e wspomnionym etnograficznym pamiętniku, 
nazwany jes t  Zimgołą len sam naród, który później 
znajomy b y ł  pod imieniem Żmudzinów, tojest w ła i  
ściwi Litwini; nieuznając zaś Zimgołów z> Zinudzi- 
nów wypadałoby przypuścić ,  źe w kronice, prży 
wyszczególnieniu litewskich narodów, najważniejszy 
z  nich zosta ł opuszczonym, co jes t  niepodobnem: 
a nawet samo nazwanie tego narodu, bardziei m a  
1--:— ?_  ............   ,;a niż fińskie. -• J

nich w ie -  »*y w  , . ,
C u ron es;  ver n p „ . P’ Po6Kart CStatistik unó Geographic des  G o u -  

a icnt  s  K ur taud ,  S l u t t g a r d t  1813,  s i r .  2 8 9J  j e s t  w z m ia n k a

brzmienie litewskie

^  potomkowie downjcli  Kuronów Jesaezc istnieją w Kurlnn- 
i h  pod swojem narodowćm imieniem, są (aj. na^wanj 
kurońscy Królowie*, żyjący w powiecie Goldingeńskim. 
rceeiwnie p. Koppen wsselkicmi s i ł„mi ulraymuje, że Kuro- 

nowie zupełnie znikli. Komu tu wicźye?
Niedoyyó na tem: Possart dowodzi jeszcze, źe ci Kuronsev

Królowie, składający oddzielny rodzaj wolnych rolników 
mówią nawet swoim nardowym j ?zy k icm, chociaż zepsutym 
(sprechen schlecht kurisch) Jeża)i t() jes( , bad4*uia

Co się żaś '7ycze  T  kar°Â ee° ^  ^  ^  P ł o d z ę -
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jM- ł/v/ j ................................   i ,  L/UMIUMim J H .1
nie pozwalał na używanie więcej takiego dzw onka, opuścił nas wczoraj z nowrńtem ' „p,p» Sal/huro- : ‘
w miejsce atoli p istoletu, zmawiał zawsze idąc do Szwajcaryę, do FranCyi.P P g  ^  W e' mar
kąpieli trzy zdrowaś Marya i polecał się opiece N.l
Panny, i utrzymywał, źe przy pomocy tego środka) ‘
jakoś mu się nieźle powodzi. I

Taką jest  administracya tu te jsza, o ile dotyczy' 25 września,
g łów nego celu pobytu w Swoszowicach, to jes t  k ą -  - Cesarz 
pieli; reszta wszystko, jes t  już jak redaktorze p rz y - ’^ , ] , , ;  
znasz, a cc csso r iu m ; i właściciel pomyślawszy z ta- : H0kad
k n  I v n c k l i  w n ś r i a  O Z f l S n o k o i f t t l i n  r r l n u i n / C  .

lombardz- 
domo- 
Monza

• . r ”  - - " j j -  —g “ j mc—jp jc u u v   j — wspani al e oświecone, ocze-
Amuiii 7 Lin" ’n SVV°Ji  swielność księźniekiwały  na wjazd prawdziwie tryumfalny, miarkując
Amalii, z domu księżno zce Brunszwickiej, która ze ścisku publiczności przez całv dzień aż do ńó- 
0 wdowiawszy w 19tyin roku życia po jednym z ksią-Jżnego wieczora. Cesarz wjedzie do Medyolanu przez 

ąt \V ej mars k ic h , przyszła do rządów Weimaru bramę tak nazwaną Porta orientate. Potem uda sie
nnłMiotn;,.l,W c lar-aklUrZD l'ej(:,ntki, ' ®Piekunki dwóch'przez bastyony na plac wojny, g d z;e odbedzie p rze -  

oletmui synów. Była to kobieta n icpospoli-g ląd  wojska, ztamtąd przejedzie przez ufice Casani 
tych DrzviniOtów Hn«7v i nmv<t.i j. ,i n _ J  ™____  V l  a: o . . C.f c ! sani>

 “7  < - . . .  ■ j ^ J " Ła
ką troskliwością o zaspokojeniu głównej twojej po- 
trzeby, mógł słusznie staranie o reszcie ,  tobie sa­
memu zostawić.

Co do objadu i wieczerzy, p. pisarz gotuje jak 
powiedziałem objad, objad skromny, prosty, ale dość 
smaczny i nie drogi. Objad len atoli zależy od te­
g o ,  ażali się kucharz nie sp ije ,  a gdy to zdarza 
sie regularnie 4 razy w tygodniu, przez 4  dni prze­
to t ak i e ,  możesz naśladować św. Jana na puszczy, 
i żywić się tak jak on korzonkami, po okolicznych 
polach i lasach.

O aptece i doktorze ,  nikt n igdy  w S w o szo w ica ch  
nie s łysza ł ,  i trzeba p r z y zn a ć ,  źe  k iedy  o milę  je s t  
Kraków’, apteka i doktor by łb y  tylko oczyw istym  
zbytkiem.

W czasie słoty jest mała niedogodność, źe w niektó

R o sz Ig
W Amsterdamie “‘v WP 1.........................................  ” ” ”6S cwieiwwail Krąje,;uua się uo paiacu.

Dziennik -A u s tr ia *  ’ • i - • •ivl n.r dreini* "1  Pi ' yczae konlłr e s a » o n a , gojąc mą-j Przygotowania na przyjęcie Cesarza, są rzadkie,
r o z b i o r o w i  traktatu Poswicca dzis trzeci m y  i,jvv r.. y bolesne rany swojego narodu, wys^u-Przypom inają one mieszkańcom wjazd Ferdynanda
przekonaniu traktat | S ” r  ° WiU 0^ 0' - g °^szc7odml l ° a 'i ic!,icze(’!l la,e n l a , wspierała j e ^ a  koronacją. Okna domów prywatnych już ubrane 
L e , n „ e ,    l.en.’ Jezl‘ ma odpowiedzieć s W emu jSZfiZ° f™ bb^  r fM_, ściągała do Weimaru i wśród w kwiaty i transparenty. B usta i portreta Cesarza

owy związek. Austrya oświadczyła się w tym du 
e iu em si mej, iż czerpała do lego niezaprzeczone 
prawo w akcie konstytucyjnym konfederacyi niemiec­
kiej. 6 lego  stanowiska gabinet wiedeński nie zej­
dzie. Uznanie traktatu prusko-hanowerskiego przez 
Anglią, daje do zrozumienia, źe lord Palmerston 
w niezachwianą Wytrwałość gabinetu wiedeńskiego 
wierzy i źe w celu stawienia mu nowych przeszkód 
z goi y, łaskę I rus sobie skarbi. Dziennik, z którego

Poczta

.. . • z gory, lasKe Prus
rych celkach mieszkalnych deszcz jakoś przez dach cz r  j t ‘ . ~ . --------- —   --- -
i powałę przebiia. .leźli wiec potrzebujesz. m o - “  ; .-nniema źe gabinet prusk, ko -

-  ' 1 • ■ -  • z (Dvulelniego doświadczenia, w podszeptyA n a  Iii n ip  n w  • . . '  ? . * , .

nrzcznaczonin n.iw: £ . . ic7P7pt.„ ^  -v, . . u m w u  i wsruu « i uanspurciuy. d  usia i porireia cesarza
do połączenia’ c a ły , !  5 °  -Y wstĆPnym krof 1®™ jów " u tw o ^ S ó  t n h ^  ? n v spokojność innych k ra -  ukazują się licznie między niemi. Mury okryte py- 
d l n i w  7 u ’in7oL y Niemiec w jeden  ogolny i znakomitszych m ę ż ó w  W° r ’ ” .ło<'Iz o n y  wieńcem na j-sznem i kobiercami. Jutro wieczorem miasto '  ‘

ci^ Ferra ry  który n i^ r iv i  wzof  dworu owego k s i ę -  dzie w ogniu lamp i rewerberów.
W te m  to siedlisku muz ^ o h r a u ' ^ ri° St0 * T?SSP’ J ,IJlr0 vvysz1^ wam wi§C(5j szczegółów . S le! ,sM* m u z> ? br,al1 s°bie przytułek, 'nagli do zamknięcia listu
cztery słońca literatury niemieckiej: Wieland, Gti­
the, Schiller i H erder ,  że niewspomnę mnóstwa in­
nych mniej sław nych , lecz także zaszczytnie zasłu­
żonych mężów nauki,  ja k o to : Falków, Voigtow,
Einsiedlów , Kneblów itd. itd. Pomiędzy ciekaw o-
Scinrni  Ii ihl inłnlr i  W aim o w elr iń ;  ......

źesz wziąść bezpłatną Touche  kąp ie l, jeżeli 
otworzysz w pokoju parasol, a jeźli tylko nie dziu­
rawy, to cię deszcz pewnie nie zmoczy.

Co do zabaw, bywały tu niegdyś bale, jest  na­
wet sala na ten cel przeznaczona, umiejętnej kon- 
‘ 1      bo

ci

^ 1 p i  U " ” ‘  J  * •>

strukcyi jakiej nigdzie indziej nie widziałem, 1 
z jednej strony dla dorosłych, z drugiej dla dzie 
przeznaczona, jaśniej mówiąc, z jednej strony pra 
wie tak wysoka, że człowiek dorosły bez kapelu­
sza stanąć w niej może, z drugiej strony jednak 
przez zakląkniecie się ściany o wiele niższa, tak, źe 
tylko niedorostki kursować po niej mogą. Ale te 
bale podobnie jak pompę, znamionowała zawsze j a ­
kaś fatalna regularność, kończyły się bowiem za­
wsze i zaczynały od awantury; i czy to dlatego, że 
ludzie gdzieindziej poczęli robić lepsze awantury, 
czy też dlatego, że ściana sali jeszcze się bardziej 
zakląkfa, bale us‘ ” “ - - - • . . . .
się codzień psy
ku zeszłym p. pisarz .. .  ^ . i r .r  , -r
blalurę i Ściany, mające podobieństwo do bilardo- P 
w ych, w e z w  ano wiec stolarza z wsi pobliskiej na kon- 
syl uin, i pokazało się , źe to był w samej rzeczy 
bilard... ale bilard tak starożytny, że na nim M że- 
rzyn ek  jeszcze krakowski grywać kiedyś musiał... 
Ten tedy bilard, złożono w roku zeszłym i stoi po 
dziś d z i e ń .  Jako narzędzie do z a b a w y ,  nie zabawi, 
ho kijów do niego n ie  ma, a l e  j a k o  zabytek staro­
żytności zasługuje ze wszech miar na obejrzenie. 
Zwracam na nieco uwagę wydziału archeologiczne­
go Towarzystwa naukowego krakowskiego.

Na tein kończę mój opis, zaręczając, że może 
nie jes t do prawdy podobny, ale mimo to prawdzi­
wy. ' Wszystko co Pan Bóg i natura zrobić dla lu­
dzi może, wszystko to dali i Pan Bóg i natura Choj­
nie Swoszowicom, bo dali wody nadzw ycza j sku ­
teczne , prawdziwy skarb i dla chorych i dla wła

Anglii me uwierzy f  tajemnym projektom gabinetu 
angielskiego prawdziwych interesów 70 milionów 
ludności me poświeci.
w (- orr. ie’'e iła liano  wita dziś przybycie księcia 
MeUemicba pełną nadz ie ją , że polityka rozsądnego 
postępu i koniecznych reform znajdzie vy nim do­
świadczonego radzcę i słusznego obrońcę.

IScrlin  24 września.

f  Słowa księcia Sułkowskiego powiedziane w p ro- 
wiucyonalnym sejmie poznańskim , zrobi y tu nie ma
łe  wrażenie. Powtórzyły je  wszystkie dzienniki.....

Drugi przedmiot, który tu zrobił pewne wraże­
nie je s t  proces deputowanego H a rko r la , oskarźo-

Ś c ic ic la ; ale 7  . ... cóż, kiedy z tych darów chorzy iylko
sami dotąd korzystają , i korzystają dlatego, bo mu­
s z ą — właściciel atoli zdaje s ię ,  że gardzi darem 
bożym, kiedy go na łasce Pana Boga zostawia!....

Wiedeń 24 września.

to Od dwóch dni książę de Melternich znajduje 
się z swoją familią w pałacu Bennwcg. Aż do r. 
1848 przepędzał książę w tein ustroniu, tylko dni 
wolne od zatrudnień publicznych. Dziś, zdaje się, 
że wybrał miejsce to na dłuższe, i od wszelkich 
politycznych prac wolne wytchnienie. Ten zamiar 
w yrzekł książę stanowczo
i z nim się oświadczył na nowo tym, ------ , ,
mieli zaszczyt zbliżyć się do jego osoby. Czy świat, 
w’ którym książę przez całe prawie swe życie, tak 
wielką g ra ł  rolę przychyli się do teraźniejszych ży­
czeń skołatanego wiekiem i tylu trudami męża? czy 
w’ rodzinnem tulejszem zaciszu, znajdzie nestor i 
fundator europejskiej polityki, więcej spokojności 
niż w Johannisberg i w Belgii? czy ztąd jak ztam­
tąd każde słowo je g o ,  każda myśl, każda rada, nie

l ą : H i i r y e r -  u n t f  B c -u e r / ib r ic f .  _____
wymierzone przeciwko samolubnym dążeniom stron­
nictwa zwanego Ju n ker th u m —  co właśnie punktem 
jest skargi — zabrane było przez policyą w drukar­
ni przed rozesłaniem, a tern samem ju ż ,  nie będąc 
publikowanem, nie mogło się przyczynić do zak łó­
cenia pokoju publicznego. Mimo tego prokurator 
królewski wytoczył skargę przeciw autorowi, i to 
jak sie z prawa należało, rie przed sądem przysię­
g łych ,  lecz przed sądem kryminalnym. Oskarżony, 
jato deputowany Izby niż zej, żądał sam od niej. 
aby nie wahała się pozwolić stanąć mu przed są­
dem. Proces z początkiem roku wytoczony, odbył 
się dopiero w zeszłą sobotę. Publiczność składała 
się z ludzi wyższego towarzystwa. Oskarżony sam 
się bronił w mowie pełnej powagi i godności oso­
bistej, jak przystało na człowieka „z siwym włosem 
i prostym grzb ie tem ,“ który odbył kam anią 1 8 J3 
i 1814 r. nosi krzyż żelazny, jest  dymisyonowanym 
rotmistrzem, bogatym fabrykantem, gorącym p ru_  
skim patryotą, który od 1848 r. ciągle był w so- 
mie i zawsze bronił zasad konserwatywnych, 
ry od króla za to odebrał osobiste podziękowanie,
1 i-c z z wielu innymi, teraz stanął w szeregach kon­
stytucyjnej opozycyi, i stał się zaciętym przeciwni­
kiem nie tak rządu, jak stronnictwa, którego Ąjr z y .  
i tn e a  g a z e ta  jes t  organem , a które według Z(ja_ 
nia jego, rząd wyzyskiwa i do zguby wiedzie. 
laki, silnej energii i nieugiętego charakteru, obok 
gorącego patryotyzmu i słuszności sprawy, musiał 
wielkie zrobić mową swą wrażenie i na publiczpo

21 września.

. ..... lvu. iu im ęu iy  c ieaaw u- Oczekiwany z pewnością wjazd Cesarza, od-
sciami biblioteki W eim arsk ie j, klóra wynosi ni mniej, był się dziś rano. Tłumy ludu cisnęły się ku Porta  
m więcej jak 130,000 voluminow, pokazują rysu |orientule. Przy bramie czekały na Cesarza cywilne 
nek zdjęty z nalury i wyobrażający księżnę Amalią i wojskowe władze. Cesarz wjechał na koniu, o lo-  
w codziennym gronie swych przyjaciół. Księżna czony wspaniałą świtą. Miał przy boku swym m ar-  
siedzi przy okrągłym sto le ,  obok niej kilka dam, szałka Badetzkiego, księcia panującego Modeny i 
. - Za.1’C.W'le ,’ kt°,rc. ni? ° g raniczają swych roz-  mnóstwo jenerałów . Po przeglądzie wojska na placu, . . .   O..............J 2 —
mow na strojach i ploteczkach; wszystkie zajmują 
się nicwieściemi robótkami. Naprzeciwko niej siedzi 
Gothe i czyta jakąś książkę; słuchają go z uwagą Schil­
ler , Wieland i kilku innych mężczyzn, może literatów 
może mecenasów może ministrów. Wszystko tam 
oddycha poważną wesołością, swobodą i zupełnym 
brakiem dworskiej etykiety. Inni podróżni wolą mo­
że oglądać w bibliotece: kaftan i bóty Gustawa Adol­
fa, horoskop W allcnste ina, kapicę Lutra ,  szlafrok 
Gótego l tp . ; mnie się zdaje , źe ten obrazek, pomi­
mo swej niewielkiej wartości artystycznej,  powinien 
się liczyc do przedmiotów ciekawości pierwszego 
rzędu, bo pokazuje, jaki to tryb życia na dworze 
książęcym przywiązał do Weimaru pierwsze Nie­
miec g ien iusze , i zachęcał ich <!o p rac ,  które im 
przyniosły nieśmiertelną sławę. Księżna Amalia zna­
lazła dzielnego pomocnika w swym synie księciu 
Karolu Auguście, ojcu dziś panującego; któremu 
zdała rządy w r. 1775 i którego nieprzestała wspie­
rać swemi radami, jeszcze przez lat 3 0 ,  umarła bo­
wiem dopiero w r. 1807 z rozpaczy nad widokiem 
nieszczęść, jakie się wówczas zwaliły na ogólną 
Niemców ojczyznę. Wychowany w codziennein to­
warzystwie tak znakomitych mężów i pod okiem tak 
światłej m atki, uczeń Wielanda i serdeczny przyja­
ciel Gótego, niemógł niepodzielne gustów swej ro­
dzicielki i nieprowadzić dalej tradycyi dw oru, zu­
pełnie oddanego muzom. Książe Karol August je s t  to 
ten sa m , który rzadkim w dziejach przykładem, pa­
nował lat 53 ,  i którego dobroczynne rządy, naród 
z dumą i wdzięcznością wspomina. W  latach 1792 
: 1806 walczył zaszczytnie pod sztandarami p ru-

wojennym i nabożeństwie w katedrze , udał się J. 
C. Mość pieszo do pałacu. Okrzyki ludu rozlegały 
się bez ustanku. Dziś na wieczór, jak  powiadają, 
Cesarz wraca do obozudelaMonza. Pomimo to ,  miasto 
ma być oświeconem. Jutro przybędzie zapewne J. 
C. Mość na powrót, dla zwiedzenia rozmaitych pu­
blicznych zakładów. W  Monza są już prawie w’szy- 
scy książęta włoscy. O przybyciu króla piemont- 
skiego nic dotąd pewnego.

P r i e g l ą d  P o l i t y c z n y .
Komisoryum Prus i Austryi dla spraw kasselskiej 

holsztyńskiej, trwać jeszcze nadal będzie.
Gazeta P ruska  (ministeryalna) potwierdza wiado­

mość podaną przez inne berlińskie dzienniki iż m  
zjeździe w Isch! niebyło mowy o wejściu Austryi 
do związku niemieckiego; mimo tego jednak przy­
jacielskie stosunki między obydwoma rzadami w n i-  
czem niezostały zachwiane.

Bundestag zamierza większej dodać obradom swo­
im ważności, dla uchylenia pogłosek o jego nieczyn- 
ności i jego zamiarach.

Starosta Weiss v. Starkenfels przybył do Frank­
furtu, i ztamtąd uda się do Paryża. W  rzeczy sa­
mej przeznaczony on jest na komisarza austryackie- 
go do centralnej policyi niemieckiej, która wkrótce 
urządzoną zostanie.

Niema my dzisiaj żadnych wiadomości z Francyi 
Angielskie dzienniki zapełnione są opisami o 

)m ■ nr /y  0dkryC,U bogalych koPaln z*‘>t« w Australii w oko- 
erzeńca i|!icy Bathur^  C ^ a G.allia południowa). Kopalnie 

i te równie obfite lak kalifornenskie. nokła< em

skiemi jako je n e ra ł ,  przeciwko Francuzom
końcu r- 1*00 przeszedł na ich sprzymierzeńca i], '  . nrU i i r r  '■ i ;  ” ” .''4' “ lT m,lie
nr7vci.mil dn imi n,..’,„i.:„-: 1 1------  Ite równie oblite jak kaliiornenskie, pokładem swym
się uu.wrocii i jeszcze raz jako żołnierz dzielił w o - V  ’ J cApiu<.iu«o»e są przez
jenne koleje Niemiec. Jestto wiec te n ’sam, k tó r e - 1. 00 Pr yw atnych ludzi, mimo zakazu gubernatora 
go Napoleon nazywał: „te p rince le p lu s  rem uant!' ra" n°. Pr z y w i l e ju , który własność takich kopalń 
de toule TEuropeu acz jego  zapał do wojen nje_jzaPewnia koronie. — Spodziewają s i ę ,  iż wkrótce 
gasił w nim przywiązania do sztuk i nauk. N a p o - ' r ° ^ ° . CZn'e s '^ nowa cmigracya do Australii podo- 
leon obdarzał orderami uczonych Weimarskich a le lbme -iak tnva '!a Vrzcz  lat trzy i dotąd trwa do Ka-

mciinienie. lc n   ̂ ° ^
przed swym powrotem, SC1 ‘ na sądzie. Jakoż mimo usiłowania piokurato- 

■ — którzy już królewskiego sąd kryminalny nie tylko go oso­
biście uwolnił, le z i areszt z broszury zdjął i ko­
szta procesu umorzyć kazał....

Weimar 21 września.

g  Miasto Weimar niezamyfa więcej jak 13,000 mię- 
szkańców, leży w dolinie nad rzeczką Hm, oto-

■-------  Nieujrzysz w niem z dala
ani starożytnych basztów, 

gmachów publicznych. Za-

ność pamięci, ten sam bystry i przenikliwy sąd, t a j e s z  gwóźdź do zawieszenia jakiej ozdoby, to ci 
sama prosta i ujmująca grzeczność, ten sam wzglądlkoniec onego wygląda na ulicę. W szystkie jednak 
na stosunki rozmaitych i różnie do mego stojących są starannie pobielone, pomalowane, połatane, jak_ 
osób, słowem ten sam człowiek co dawniej,  c h o ć b y  przejete obowiązkiem zachowania swej osadzie
_  '  • • ____  i » t  c • _  .# „*1  CTsininiple ^ . , 1 . . *  L W  j  M m n r a  n a t u n l  z  _
osób, słowem ten sam c z ------ - . .w
na innem miejscu. Mówię ten sam  człow iek  gdyż
w politycznym rzucie oka na obecne Austryi p o ł o -   „ v
żenie , wyznał książę, iż o wielu już dokonanych kaset staj o podał- pociągi niezatrzymują się jgjj

 1 -r i Jmvnini szc.ip. „jc i  m ... :......Hworću. Weimar

bądź co bądź, zaszczytu stolicy. Droga nawet że­
lazna pogardza niem oczywiście, przechodząc o kil—

a i a j  o  p u u a i ;  p o c i ą g i   ----------  «ir • J.
pięć minut w je g o  samotnym dworću. VVeimar nie 
słyną ł nigdy ani znaczeniem historycznem, ani p rze -
iriVSiPm i ii  w  tlniiriPi

w j\y  11 i ,  i *  j  Ma 11W A i i o l r j o C  ^ l  Jj U  i ?  J  • f  •

lub przedsięwziętych reformach, saui dawniej szcze­
rze  myślał, i w iele , o których w tej ch.wili mało 
kto myśli, za potrzebne i niezbędne uznaje. Nie
śmiem posuwać dalej niedyskrecyi, a l°b ,na za~ , .......w jeau, siai się r —■ "^m ,is ianąc  w Monza o cztery "‘cujuianu. j\a
ręczeniu mojego powiernika polegając, donieść wam na który zwracała się uwaga całych Niemiec i na-[wszystkich stacyach kolei żelaznej od pierwszej

nielubił księcia i jego  ministrów, i często ich’ na­
wet zmyślonym gniewem, wielkiego nabawiał s t r a ­
chu. Po nieszczęśliwej kampanii rosyjskiej, studenci 
Jenajscy zaczęli wyrządzać obelgi przechodzącym 
wojskom francuskim. Napoleon rozgniewany za tę 
zuchwałość, przywołał do siebie pierwszego W e i-

pływ z ło ta ,  na zniżenie ceny jego  niewpłynął.

W i e d e ń  w rz e ś n ia .  G a z e ta  P e s z te ń s k a  
o g ł a s z a  d z is ia j  w  częśc i  u rz ę d o w e j  w y r o k i  z a ­
oczne w  P e s z c ie  z a p a d ł e  na  w y c h o d ź có w  w ę -

marskiego ministra Mullera i oświadczył, °źe  każe g ie rsk ich ,  k tó ry ch  w ’onegdaj 'szvm  n u m e ^ e  dz ie . i-  
w}strzelać wszystkich studentów, profesorów i radz-  n ika  n a s z e g o  w ym ien il iśm y . S z e r e g  ten w y r o -  
cow książęcych „Ależ Najjaśniejszy P an ie !— o d e-  ków  za jm u je  9 'kolumn u rzę d o w e g o  d z ie n n ik a ;  
„zw ał się przestraszony m in is te r— wszak między o g ran ic za m y  się  za tem  na p o d a n i u  treśc i  w y -  
„nimi jest szam helan  N N który d a ł  tyle dow o- roku w y d a n e g o  na K o szu tha .
„dow przywiązania do W. Ces. M o ś c . « -  „A ę a ! —  „ L u d w ik  K o s z u th  rodem z Monok w  Z e m -

;JL _ i_?__ i . * . . A ?  l n iodparł zimno Napoleon — rj e  nc nois pas p o u r -  
„quoi un cham bellun ne p o u rra it p a s elrc pendu .“

plińskiem  ż u p a ń s tw ie ,  w  VVęgrzech, 4 *  la t  li­
c z ą c y ,  e w a n g ie l ik ,  żonaty ,  8 ^ z ' ec,\
a d w o k a t  i dzionniLarz. W roku 1 o 4 8  WetriprcL'J

1̂ 7 j. i -  i----  ̂ u w aiiM it’iiK , zona*/* ,*
•Aieprędko postrzegł się minister, że to tylko była a d w o k a t  i dz ienn ikarz ,  w  roku lo - t j s  w ę g ie r s k i  
groźba rzuconą na postrach, zwyczajna bohaterowi m in is te r  f inansów i dep u t° 'v a n y  m ia s ta  P e s z tu  
okrutniejszemu w słowach niż w sercu. Ów Muller,Ina w ei/ ie rsk im  sejmie. Od p o c z ą tk u  w ę g i e r s kiei 
kanclerz Weimarski, osobisty przyjaciel Góthego u - W o l u c y i  a ż  do je j  z a k o ń c z e n ia  s i ł a  o rę ż a  
marł w ostatnich latach i zostawił pamiętniki z cza- 1 w  k ie ro w an iu  i popieraniu  je j  n a jz n a k o m its z a  

.jennych od r. 1 8 0 6 - 1 8 1 3 ,  które świeżo w y - |o d e g r a ł  ro lę ,  w s ^ z e g o l n o ś c i  z a ś p r ze z  to iż 
druku Ks.ąze Karol August zszedł z te g o .s k ło n i ł  sejm do n ieuznan ia  n a jw .  m anifestu  z  d. 
w r .  1828 ustępując miejsca dzisiejszemu księ- )3  paźdz ie rn ika   ̂  ̂ +t8, r o z w ią z u ją c e g o  ta k o w y ,
•olowi Fryderykowi; umarł stoiacv. tknietv 'i do p o z o s t a n i a ,  ze  obją|> p rz5evvod nic t w 0 rząd u

----  -i p ------ .. MV7 u ii^u /i  j  UZiJUCIICIIl 1 1
CDalszy ciąg w p r zy sz ły m  liście).

t l e i l y o l a n  2 0  września.

ł / l  n n f t P  V O  -  ' r * , v  v i u u  i  n u v v  i »  • ;     j

I Pp.^O.Cą p o b o r u , zruchom ienia g w a r -
i . p „ , ; ? vy e i > pospoli tego  ruszen ia  w  n a jn ie -  

ari • Zniej s z y  sposób  z o r g a n iz o w a ł  ^  że  sam
' ^ m i a ł  u d z i a ł  w n a p a ś c i  na a r c y k s ię s tw o  

F1 ^ rA_a c k i e ; że  n a s tę p s tw o  na tron N .  C e s a r z a  
r a n c i s z k a  J ó z e f a  o g ło s i ł  u zu rp a cy ą  , z a  w k r o -

C Z P n i P m  n  I r  i i r n f ł / 9 .  f p l ł l m  1 . - '  _•
Przypadek sprowadza mię do - . .v iszK a j o z e t a  ogfosi.r u z u rp a c y ą  , z a  w k r o -

bardyi w tej właśnie chwili, w ktofeJ omoscl.Czeniem c. k. w o jsk  pod w odzą  feldm. ks ięc ia  
- interesu, (.afn ... . .. r ___ i-  :   > „

uuyi  w tej w iasme chwili, w . ^ c u i e m  c. k.  w o sk  pod w ouzą  ie ium . ks ięc ia
mej mogą być dla was nie bez n u iresu. Lałe, W in d i s c h g ra tz a  s t o l ic ę  rządu  i se jm u  do D e b r e -  

iasto je s t  w niezwykłym ruchu. J. o. m. uesarz A u -  cz y n u  p rz e n ió s ł ;  że  p rz e z  w e z w a n ia  i p ro k la -y  «»1 znaczemem miasto je s t  w niezwykłym rucuu. —»;• — t i u-
) em , ani handlem, a przecież W diugiej p o ło -  stryi oczekiwany co chwila. Dzis wieczorem ma 

wie osmnastego wieku, stał się środkowym punktem,(stanąć w Monza o cztery mile od Medyolanu. Na
na ktorv 7.WraonP„   ««f*r/>li Niprnififi i no 1______n • i i  cz la^/nói _

7 , - prokla-
m acye jak równie za  pomocą nagród i są d ó w  
doraźnych pobudzał lud i armią do wytrvvania  
w rozp oczę tem rew olu ry jn em d zie le} i przez agen -
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łów  u s i ło w a ł  zjednać mu sympatye za g ra n ic y  
że  nakoniec n a  tajnych konferencj ach i 3  k w ie ­
tnia i na publicznem posiedzeniu 1 4 g o  t. m. 
1 8 4 9  c a łk o w ite  oderwanie s ię  W ę g ie r  od zb io­
rowej monarchii jak równie odsądzenie od tro­
nu i w ygnan ie  panującej dynastyi w n ió s ł  i P o d ­
p row ad z ił ,  jako okrzykniony gubernator W ę ­
gier w y b r a ł  sobie ministeryum i w ra z  z tein >< 
1 ł  maja z ł o ż y ł  p rzys ięgę  na akt niepod cg  o-  
śc i,  1 8  maja i 2 7  g n  c z er w ca  1 8 4 9  do krucj a­
ty przeciwko sprzymierzonej a u s tr ja c  o-ro.ssj j-  
skiej armii p o w o ł y w a ł  i z w ła d z ą  dyktatory-  
alną W ęgram i rząd z ił ,  dopoki w j  p,.<ki wojen­
ne niezm usiły  go l i g "  sierpnia 4 J  w A ra­
dzie do w ystąpienia  z rządu, a wkrótce potem 
do uriecz' i na turecką ziemię ‘ p 0 og łoszen iu  
istoty czynu, k ażd ego  z skazanycli in dyw i­
duów w vrok  orzeka w końcu jak  następuje:  

Gdy obwinieni, o dopuszczenie się przestępstw ,  
przy każdym z osobna poszczególnie wym ien io­
nych. prawnie przekonani, pomimo upłynionego  
na dniu 3 1  marca z. r„ terminu pozwania, nie-  
s iaw il i  się, przeto na zebranym do osądzenia  ich 
sad zie  wojennym jednomyślnie orzeczon o:  ze  
w s z y s c y  winnymi są  zbrodni zdrady g łó w n ej  
zaczem w edle  art. 5 wojennego, i proklamacji 
z d. 1 lipca 1 8 4 9  obok konfiskaty' majątku na 
wynagrodzenie  szkód powstaniem zrządzonych ,  
M ic h a ł  Horwath przy utracie temporaliów, Knie-  
ty, M e sz a r o s ,  S p le n y i , Stein i Vetter przy u- 
tracie stopnia w  c. k. armii p iastow an ego , sk a ­
zani zostają  na śmierć p rzez p ow ieszen ie  i na­
zw isk a  ich° przybite być mają na szu icnicj 
Który to w yrok  p rzez e. k. komendę dej armii 
p otw ierd zozy  i w  dniu dzisiejszym  w edle  prze  
pisów  s łu ż b o w y c h  z o s ta ł  wykonany.

P esz t  2 2  w rześnia  1 8 5 1 .
Z  c. k. sądu wojennego.

—  Czyfamy w Reichszeitung: Jesteśm y w m o  
żności uzupełnienia dzisiaj podanj’ch już po­
przednio w ypad ków  subskrj'pcyi na n ow ą  po­
ż y c zk ę  państwa. Naprzód jednak musimy zro­
bić u w agę ,  że  u d z ia ł  w  niej zagranicy ,  jak do­
tąd, nieodpowiada w cale oczekiwaniom. Tern ra-  
dośniejszem jest zjawiskiem  g.itow ość ,  z  jaką  
w szys tk ie  k lassy  ludności monarchii p rzyczyn ia­
ją  się do tej finansowej o p era c j i ;  u d z ia ł  ten 
ludności musi s ię  przyczyn ić  do ustalenia za gra  
nicą zaufania do naszych  finansowych stosun­
ków'. Stan pożyczki do daia 2 2 g n  b. m. w ł ą  
cznie b y ł  następujący:

W  kraju podpisano w  lj'rn pervodzie do dnia 
1 6  w rześnia  w łą c z n ie  4 9 , 2 2 9 , 5 0 0  z łe .  m. k.

W  kraju podp isan ow d ru -  
gim peryodzie do dnia 2 2
w r z e ś n i a ...............................

Z a  granicą podpisano o ile
było wiadomo do dnia 2 2
w r z e ś n i a ............................

Stan więc pożyczki w dniu
tym, p rzed s taw ił  ogólną ____________
s u m m ę ...............................  5 4 , 5 7 3 , 6 0 0  z łr .  k. m

5 2 4 3 ,8 0 0

5 , 1 0 0 , 3 0 0

biorą znow u barw ę s tan ow ą , to z drugiej przy­
puszczona będzie pod pewnemi warunkami re-  
prezentacya miast i gmin wiejskich.

Z ap ew n ia ją ,  p isze W a n d erer , ż e  minister 
prezydent i prezes Itady stanu porozumieli się 
już co do wniosków w zględem  dalszego  istnie­
nia konstytucji. Panow ie ci codzienne m iewają  
z sobą konfereneye.

—  A rcyksięciu  A lb r e c h to w i ,  now em ianow a-  
nemu gubernatorów i W ęg ier ,  przydany bę Izie 
cesarski komissarz do z a ła tw ie n ia  bieżących  in­
teresów  cy w iln y c h ;  zdaje się jednak, że  sam 
arej k siążę g łó w n ie  w p ły w a ć  będzie  na wybór  
osobv. T rzech  w ym ieniają kandydatów, w cale  
różnej opinii, na lę w ażn ą  p o sa d ę ,  mianowicie  
bar. jo s ik a ,  hr. de la Mol te i p. N&ecseny.

— Dzisiaj w y s z e d ł  p ierw szy  numer im wn-  
pozw'olonej P ressy  pod re d a k cją  pana Z an ga ,  
w formacie folio  o 6ciu  kolumnach; będzie to 
w ięc  najwięk z y  dziennik w iedeński i stosun­
kowo najtańszy. R ozk ład  dziennika odmienny  
jest od w szys tk ich  innych, najwięcej do an g ie l­
skich zbliżony. P ie r w sz ą  stronnicę zajmują o -  
g ło sz en ia  w sze lk iego  totl/.aju, publicznych do­
tykające interesów , 4 tą  inserata pryw atne, 2 g ą  
i 3 c ią  artyk u ły  dziennikarskie. P ie r w sz y  arty­
kuł w stęp n y  obejmuje p r o g r a m  dziennika, z  któ­
rego następny wyjmujemy ustęp:

~ S k o r o  tak zw an e  k w e stv e  wysokiej  polityki 
p r z e s t a j ą  ulegać rozbiorowi dziennikarstwa, to 
niemniej otwiera s ię  r o z le g łe  pole temu osta­
tniemu do rozwijania  pożytecznej czynności.

ś ro d k o w y  [P u e r t o -P r in c ip e ] ,  i zachodni (H a w a n n a ) .  Obfituje 
w  la s y  i kop a ln ie :  ż e la za ,  miedzi i z ło ta .  Od roku IG60 do 
1762,  p o z o s t a w a ła  pod panowaniem Angli i ,  alo w  1703  roku 
oddaną z o s t a ła  powtórnie w  p os iad łość  Hiszpanii.  W  roku 
1804 zaprowadzouo tam aroybiskupstwo;  nadto posiada z nako­
mity un iw ersyte t .  G łów n ym  jój handlem je s t  k a w a .  która  
Jednak od n ie jakiego czasu  ustąpiła  p ie r w sz e ń s tw a  d l a t y t u -  
niu i cukru. W y w ó z  ły tuniu  w ciągu ostatnich lat pięciu, 
m ianowicie  od 1 8 4 2  110 1817 .  Wzrósł n ie s ły c h a n ie ,  ho docho­
d z i ł  do 0 ,5 0 9 ,0 0 0  f u n t ó w .  C z ysty  dochód dla skarbu w roku 
1818 w y n o s i ł  5 ,2 0 0 ,0 0 0  dukatów, z których 2 ,7 ł i0 ,000  duka­
tów pochodziło  z sa m eg o  c ł a ,  reszta  z innych podatków.  
K om u nikacje  na w y sp ie  u ła tw ia ją  statki  parowe i kole je  ż e ­
lazne ,  z których w ie le  j e s z c z e  budują. W ię k s z a  c z ę ś ć  z tych  
kolei,  przechodzi przez o sad y  fabrykujące cuk:er, i u trzy -  

iją s ic  jedyn ie  z transportu  tego produktu.

s ię  u k a z y w a ć ,  p łacono go  n aw e t  w tym tygodniu  więcej  niż 
zw ycza jn ie .  Kupiono z im ow ego  do 100 korcy  po 8 .  8 % ,  l e ­
tni po dawnej cen ie  p o s z u k iw a n y .— W ie lk i  j e s t  popyt mio­
du tak z W ę g ie r ,  jak  Podola ,  p ierw szego  kupiono do 200  
oetnoró w po 2 0 % .  2 7 '/3 z łr . .  drugiego £ 0 0  — 4 0 0  cetrvrow  
po 2 9 % .  3 0 '/2. Mówiono jednak,  że  cena ta dość  n ie z w y k łe j  
w y so k o śc i ,  pójdzie  j e s z c z e  w górę .  Podbiór j e g o  ca łk iem  nie 
dopisał.

— Stan W i s ł y  pod K rakow em  3 %  stóp.
W r o c l a w  25  w rześn ia .  Od w czoraj pogoda j e s t  znowu  

niepewna. D ow óz  bywa s ła b y ,  choc iaż  targi r orne. S z c z e ­
gólniej szu kają  ż y ta .  Za bia ła  pszen ice  p ła c ą  tiO — CG. ż ó ł tą  
tiO, 04, 05  sgr .  Z y t » od 50  do 50  sgr .  w e d lr g  gatunl u. J ę ­
czmień 3 5 —3 8 ,  ow ie s  2 3 %  — 2 5 % .  groch  41 — 40 srg .  Nasion  
ole jnych m ało  dow ożą ,  podobnież kon iczynę ,  o którą Jeszcze  
nie pytają.  Okowita  s ła b o  odchodzi, 8 %  ta larów  w iadro 00  
kwarto  we.

mu

I’ r z v i c c l i a l i  d o  B i r a H u ^ a  on <ima 0 5  j 0 20  w r ze ś n ia :  
Konopka Henryk * W r z ą s o w ic  Uzm.ński A leksander .  Bern­
hard J ózef ,  S z u s z k ie w ic z  Anie la  a r ty .tk a ,  Kozicbrodzki A -  
dain hrabia. T a rn a w sk i  Kareł zc  Lwow a. Iliom E m il ia  z R z e ­
szow a .  Ponińska hrabina z Bolonii. Celner E ryd eryk  z K arls ­
ruhe. L ip o w s k a  L udw ik a  z 11 rocławia .  Stadnicki Edward  
hrabia z S a e z a .  Brandys W ojc iech  z K alw aryi.  S ło t w iń s k i  
S t a n is ła w  Bruno. S ie g e l  A u gu st  z Tarnow a.  Jordan Her-  
inenelaus z Polski .

RZECZ GOSPODARSKA.
Rumowisko

Gdy gospodarze zagraniczni rumowisko 
z budynków starych murowanych, jako na-  

Sameini zasadam i, chociażby były najsłuszniej- ^  d łu gotrw ały  uważają i role sw e
sze, państwo żywić się niemoże, ant naród przez ‘ ’ |)a d łu ższy  czas użyzniaia —
n;e same przyjść do wielkości i potęgi. G lo - , ,dW( ’ . . nm;p:„p A  * , .
witym warunkiem obojga jest i będzie po wszyst- .gospodarze nasi nie umiejąc centc wartości
kie czasy dobry byt materyalny, który już w s ta - te g o  nawozu, używają lumowiska jedynie do 
rożylnośei za nerw żywotny politycznej siłylpoprawy drtig, lub do zapełnienia dołów  
był poczytywany. Gdy zbiorowa produkcja |)ezu£yteozny (-h.
narodowa prawdziwym jest i jedynem źródłem,. J ow isko jest ziemią nawozową trwal- 
z którego wszystkie dochody państwa się czer-J n,i „ „ -„ i , ,  : w *
pią, zatem podniesienie czynności we w s z y s t - s z ą  i skuteczniej ą g  a, po-
kica gałęziach narodowego gospodarstwa jest nieważ prócz węglanu wapna, wiele saletra- 
widocznym celem, do którego wszystkie dążenia j^yy [ innych soli rozpuszczalnych w sobie 
skierowane bjć winny. 'zawiera, które działalność wapna podniecają

„Sądzimy zatem, że naszą publicystyczną mis- _ y ż s z a j » .  Rumowisko najwięcej sprzy-
syą zdrowo pojmujemy', gdy sobie zamierzamy' _ I ' y  ■/,«s y ą  z u r o w o  pi uj i i i uj c i i i  y ,  g d y  S o b i e  z a i l l i .  . -  . - .  : 0 , , i , n v m  w  c o -  T r y b u n a ł u  z g ł o s i l i ;  w  p r j c c i w r o  m bow iem  r a z i e  spad*
z b a d a n i u  i w y j a ś n i e n i u  m a t e r y a l n y c h  ź r ó d e ł  n a -  j a  g r u n t o m  w  t % (  J ,  n i e / , a  t i  < j ą  }  będący zgłaszającym się Janowi śi iwui-kiemu sj
s z e j t y l e  w  n ie  o b f i t e j  o j c z y z n y ,  u s u w a n i u  p r z e s z -  b i e  c z ę ś c i  w a p i e n n y c h ;  z i e m i o m  z a s  s u c h y m ,  nowi i Muryannie ze Śliwińskich" S t r c z j U w e j  córce ś 
k ó d  s t o j ą c y c h  n a  z a w a d z i e ' i c h  e x p l o a t o w a n i u ,  :a k o t o  p i a s c z y s t y m  i w a p i e n n y m ,  r u m o w i s k o  A»drzoj» sdw ińsk iego ,  w częściach na nich przypadaj,cyc

.  . .  1 1 #  1 , 1 » •  1 „  „  • , j  f  j  j  1 j  z .,rzv z n a n y  ni  z u m i u i i c .
1 w yborow i srodkow do strzeżen ia  i pokrzepi*- . . . . . .
nia narodowej produkeyi g łó w n ą  c z ę ś ć  naszej

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u r ta  te le g ra fic zn e  ® d n ia  2 6  w r z e ś n ia .  Meta­

liki 5 -p roo .  93  '/4. — Metal iki 4 % -p ro ccu l  8 2 % . — Metaliki 
t -p r o c .  7 3 % . — i  proc. z 1850  r. 9 0 % . — 4 7 % . —
1 - j « r v 'C .  10 l/2, — Metaliki z c iągu ,  z 183.9 r. za 2 5 0 ,  3 0 6 ‘/4- —  
Aagubiirg l l 9 ł/2 .— Londyn 11 51 kr. — Pa r y ż  1 4 1 1',.  —  
A kcyc  B ankow e  1229.  A k c y e  kole i zel . półn .K erdin.  1 4 7 7 ‘/2. 
K urs k r a k o w  sk i  * dnia 27  w rześn ia .  B anknoty  9 1 — Pru­

ski kurant lOO1/^. — I m jierya ły  roe. 34  ejr. 2 0 .  Kuble s r e ­
brne 10 0 */a—  Dukaty 2 0  z łp .  3 — L isty  z a s t a w n e  Król.  
Pols,  z kupon. 101 %. — L is ty  z a s t a w ,  ga l ic .  żadaja  80*.
— C w ane ,  - t i r e  l 0 7 a/3 n o w e  11.8.

K urs l w o w s k i  z d. 2 3  w rześn ia .  Dukat holen.  5  z łr .  28  kr.
— Dukat ces .  5 z łr .  34  kr.. — P ó ł im p e r y a ł  r o sy j sk i  
9 z łr .  34  k r .— Rubel r o sy j sk i  1 z ł r .  51 kr. —  T alar  
pruski 1 z łr .  44  kr. — Polski kurant i p iee ioz ło t .  1 z łr .  
2 2  k r .— Galio, l is ty  z a s t a w n e  za 100  z łr .  85  z łr .  12 kr.

K u r s  w ie d e ń s k i  z dnia 2 5 g o  w rześn ia .  — Metaliki 93 % ; — 
N e w a  p o ży c zk a  8 2 % . — A k c y e  Bonku wieden*.  1 2 2 8 . — 
A k c y e  Kolei żelazu .  ?.47%.— Agio  od z ło ta  2 5 % ,  od s re ­
bra 19.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 2 5  w rześn ia .  Banknoty  au s tr yack ic  
8 5 5/, 2.— Pols.  bank. bi lety  9 4 % . — L is ty  zast .  Król. Pols ,  
nowe i daw ne 91 ’/3.—  A k c y e  kolei Żelazn. Krak. -  g ó r n o -  
sz l^ s .  81 %.

czj  nności p ośw ięc ić ,  i korzystać z w olnego  c z a ­
su, jaki nam usunięcie kw esty i  praw a public/,- 
u e g o  z  p o d  r o z b i o r u  d z i e n n i k a r s t w a  z o s t a w i a ,  
a b y  p a ń s t w u  i w s p ó ł o b y w a t e l o m  n a s z y m  n a  p o ­
lu  m a t e r y a l n y c h  i n t e r e s ó w  b y ć  p o ż y t e c z n y m i . * *

— Książę MeŁternicli za przybyciem swojem 
do W iedn ia ,  przyjm owany b y ł  w  przysłani s ta t ­
ków parow ych  pod Nussdorff, przez córkę s w o ­
je lir. Szandor , ks. Herminią Metternich, księcia  
P a w ła  E sterh azego ,  hr. Khevenhiiller, hr. Miincli-  
bellinghausen i kilku innych kawalerów. K siążę  
p rzyb y ł  z żoną i dziećmi w  to w a r zy s tw ie  przy­
bocznego lekarza króla belgijskiego, który z po­
lecenia sw ojego  monarchy, to w a r z y s z y ł  księciu  
do samego W iednia

— Dt p. telegraficzna ze  Stam bułu 1 3 g o  do­
nosi o kilku pojedynkach między p o lsk im i  w y ­
chodźcami, z których dwóch  z g in ę ło ,  a jeden  
jest ranny.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  20  w rześn ia .  W  z e s z ł ą  niedzie lę  o g o d z i n ę  l e j  

z  południa  u d e r z y ł  piorun w' dwór w si  ^ G ó r k a - s z l a c h c c k a  i 
w p a d ł s z j '  przez dach d o  kredensu, gdzie  p o t ł u k ł  p ó ł m i s k i  i 
ta lerze,  przez sąsiedn i  bawialny p o k ó j  po nad oknem , w y l e -  

i a ł  na pole.  Jub ileusz  w C hrzanow ie  z r z ą d z i ł  na szc z ęś c ie ,  
że nie b y ło  w domu nikogo.

— C zy ta m y  w  D z ie n n ik u  W a r s z a w s k im :  P r z y  c z ę s ty c h  
w y c ieczk a ch  jak ie  z iom k ow ie  nasi odbywają  za g ran icę ,  mi 
ł o  jcBt w sp om n ieć  o takim, który  w ażn ie jszem  i przy jem n ie j-  
szćm  u w a ża  zw ied zen ie  w ła s n e g o  kraju,  i poznanie w s z y s t ­
kich mie jsc  godn ych  w idzenia ,  k tórych i u nas, a w  szc z c  
gó lnośc i  w  p o łu dniow ych  c zę ś c ia ch  gubernii radomskie j me 
brakuje.  Nie  dawno pan K u le s z a ,  uczony  profesor  z B ia ł e ­
gostoku  d a ł  nam tak c h w a leb n y  p rzy k ła d .  P r z y b y w s z y  on 
do W a r s z a w y ,  w zam iarze  udania s ię  s tąd  na podróż ar ty ­
s ty c zn ą  po Królestw ie, w y p e ł n i ł  ten zamiar,  i n iepłonne ty l­
ko w spom nienia  p r z y w ió z ł  z tej podróży,  ja k  wie lu ,  którzy  
po to ty lk o  w y je ż d ż a ją  z rodzinnego mie jsca ,  żebj' módź się 
potem pochw al ić  przed znajomymi,  ze  byli i w idz ie l i ,  chociaż  
z tego  w idzen ia ,  ani dla nich, ani dla innych,  żadna  k orzyść  
i nauka nie przyjdzie ,  pan K u le s z a ,  z w ie d z a ł  najpiękniejsze  
krajowe widoki i p o łożen ia ,  z papierem w  Jednej ręce ,  z o -  
łów k iem  w  drugiej,  w s z y s t k o  notując i szk icu jąc  po drodze 
P r z y w ió z ł  w ięc  do W a r s z a w y  napowrót,  m n óstw o  szk iców  
i rysunków ,  z których  k ażdy  przed stawia  albo ja k ie  stare  
i zapomniane już  h is toryczn e  z a m c z y s k o ,  albo jak i  wspa  
n ia ł y  lub m ałoz n an y  w idok ,  albo jak ie  g ó r zy s te  i malo­
wnicze  po łożen ie  z tej S z w a j c a r y i  p o ls k ie j , którą my na­
z y w a m y  Ojcowem albo P i e s k o w ą  S k a łą .  W s z y s t k i e  s z k i ­
ce  i rysunki  pana Kuleszy ,  s ą  z w ie lk ą  dok ładnośc ią  w y ­
konane,  i s tan ow ią  w yborne  album krajow e .  Jakżeżb y  ż y ­
c zy ć  w y p a d a ł o ,  żeby  pan Kuleszo  z e c h c i a ł  j e  kiedy na

widok publiczny w yd ać .
_  W y s p a  K u b a ,  o k t ó r ą  obecnie  s p ó r  w i o d ą  Hiszpanie,  

mą o d k r y t ą  z o B t a l a  w  r o k u  1492  p r z e z  K r y s z t o f a  Kolumba, w y -
j i .  .  ji 4  . . . » .i t.;a*n»ński .  • °d  lego też  c z a -

Podzielon^ je s t

—  O podróży JC. 3 1 ośc i ,  czytam y w  dzienni 
kacli następujące s z c z e g ó ły :  2  Igo  b y ła  w  M e -  
dyolanie św ietna illuminacya. Pomimo niezmier­
nej masy ludu, które do późnej nocy n a Pc % ia -  
ł y  ulice n iebyło  najmniejszego ek scessu .  2 2 g n  
z rana N Pan  p rzy b y ł  z M unzy do Medyolanu,  
bj'ł obecnym manewrom arty lery i ,  następnie  
z w ie d z a ł  z a k ła d y  w o js k o w e ,  szpitale  i instj tu­
ta dobroczynności, n a k o n i e c  akademią sztuk p ię­
k nych ,  skąd o godzinie 4tej w ró c i ł  do M onzy.
2 3 g o  JC. M ość o godz. Gej z rana uda ł s ię  do 
Como i o d b y ł  przejażdkę na jez iorze ,  skąd w i­
dok na piękne nadbrzeżne wilie. Pomimo słotnej  
porjr, masy ludu z e b r a ły  się  na brzegu na po­
witanie JC M ości.

—■ Z a  bytnością Cesarza w  W eronie,  przyb y ła  
tamże m iędzy innemi deputacya z W en ec y i ,  
z  prośbą, aby J. C. M ość  w  powrocie swoim  
z Lombardyi d łu żej  s ię  za rzym ał w  tej sto licy ,  
co też N P an  p rzyob ieca ł.  W  W eronie JC M ość  
m iał d łu g ą  konferencj ą z zesłanym  przez Ojca 
ś. kardynałem  Vanicelli,  przy której zn a jd o w a ł  
się  także m arsza łek  Radetzkj'.

W ie d e ń  2 5  w rześn ia .  J. C. M ość  najw yższym  
dekretem z d. i 8 g o  b. m. r a c z y ł  mianować mar­
sz a łk a  ks. W indischgratz  gubernatorem Czech.

— Frankfurtska Ober- P o st -  A m t * -  Aeitung, 
a za nią w iedeńsk ie  dzienniki, podają co nastę­
puje o przyszłem  urządzeniu A u str jd .  „I raw -  
dopodobna j e s t ,  ż e  nowe urządzenie  państwa,  
sk ła d a ć  s ;  ̂ będzie z tylu p ojedynczych  statutów,  
jle ich ceorganizaej'a monarchii w y m a g a ć  będzie,  
i ż e  ta budowa zaczn ie  s ię  od dołu. Najpierwej  
sp o d z ie w a ć  się należy  nowej u staw y  gminnej, 
której zasad y  mają być ju ż  skreślone. N ieu lega  
w ą t p l i w o ś c i ,  że  r/,ą(j będzie c h c ia ł  zap ew n ić  
sobie większe w p ływ y na adm inistracją  gminy,  
p rzez to m ianow ic ie ,  j.e so bje w ybór jej p rze­
ło ż o n e g o  z a s tr z e z e .  Ądaje się również, że  i po­
licy a gminna przeji zie w  ręCe pa ńs twa. N a s tę ­
pnie p r z y j d ą  pod rozbiorstatm a sejm ów prowin-
cyon a ln ych , z ktoryc 1 na,Ur»loie w y łą c z o n e  
będzie w szys tk o ,  co Z urzą< zeniena w alnego se j ­
mu fR e ic h s ta g )  b y ło  w  sty znosci. \ y  urządze­
niu sejmów krajowych ( p f ° w 'A®I!a*ny ch )  naj­
przód ograniczone i zmienione ę* zie^praw0 
borcze. Niema w ą tp l iw o śc i ,  z e  z, ra^enł zajmą
W nich miejsce cz łon k i dziedz iczn  , Przyrinj_Lłancg0 J]a odkryć prze* rząd hiszpański 
mniej osobistem stanowiskiem  sw ojem  upraw nio-Lu uczyła sic do posiadfości h i s z p a ń s k i c h .  ! 
ne. Jeź li  w ięc  Z iednei strony se.)niy  e Pr/-y ~ |n a  trsy dcparlamcnta. tolest: wschodni (Santiago-de-Cuba).

\’r. 4358 .  C E S . - K R Ó L .  T R V B U N A L  [ 2 C 9 - 2 - 3 ]
M iasta  K rakow a  i Jeg o  O kręgu.

W  m yśl  art. 12 ust. hip. z r. 1S44. po w y s łu c h a n iu  w n io -  
-ku prokuratora ,  w x y w a  w s z y s tk ic h  m ogących  mieć prawo  
do spodku po Andrzeju  Ś l iw ińsk im  p o z o s ta łe g o ,  z realności  
pod lic/bty 103 we v> si K rowodrzy w gni. VIII  w ie j ­
skiej położonej i gruntu do n ej p r z y le g łe g o  sk ła d a j ą ce g o  
się .  ahv s ię  z ta k o u em i w terminie  mięsie, y  trzech do c . k. 
T ryb u n a łu  z g ł o s i l i ;  w  przec iw nym  bowiem razie  spadek

sy- 
P- 
li,

więcej się staje sżkodliwem, niż pożytecznem  
ponieważ się przyczynia do wysuszenia roli 
z natury' już za  nadto suchej. W  rolach i-  
•łowatyćh, gliniastych, wilgotnj-ch i wapna 
w  s o b i e  n i e  z a w i e r a j ą c y c h ,  t u d z i e ż  n a  podo­
bnych łakacli i pastwiskach, jeżeli nie s^ 
bagnami lub  moczarami, r u m o w i s k o  nadzwy­
czajne mieści korzyści. Zagraniczni gospo­
darze twierdzy, że nawóz ten nie tyle na 
s łom ę, jak na ilość i dobroć ziarna pomyśl­
nie w p ływ a , a skutki tego nawozu po upły­
wie lat 2 0 ,  je szcze  s ,̂ widocznemi. N a w o ­
żenie rumowiskiem nie zastijpi jednak w ca­
ło śc i  nawozu stajennego, i tylko wspólnie 
z nieni może ziemię doprowadzić do naj­
w yższej zyzności. Rumowisko tłucze się na 
drobne kawałki i rozściela na doskonale 
spulchnionej ziemi w' dniach pogodnych na 
sucluj, rolę, poczem się rolę kilkakrotnie w łó ­
czy, i płytko przyoruje. Orki następne po­
winny być stopniowo g łę b sz e ,  chcąc, by się 
rumowisko z cał<y w'arstwa rodzajną równo 
w ym ięszało. N a  ziemie mniej wilgotne, do­
brze jest w yw ozić  rumowisko wymięszane  
z ziemią lub darniem w postaci kompostu 
1 2 0  korcy rumowiska na mórg jeden^ austr. 
jest ilością dostateczną, gd yż  to wyrównyw; 
wartości 2 4  korcom wapna. Rumowisko po­
winno zwrócić szczególniej na siebie uwagę  
gospodarzy mających sw e  ziemie w poblis— 
kości miast w iększych, gdzie nawożenie ru­
mowiskiem z powodu obfitości tej ziemi na­
wozowej, niemal w system gospodarstwa  
przejść może. 14. C.

Wiadomości handlowe i przem ys łow e .
K r a k ó w  26  w rześ n ia .  M ie liśm y ki lku dni pięknej pogody  

klóra b y ła  nain s la b em  w yn agrod z en ie m  za  s ł o t y  ca ło n i ie -

zyzn an yt
Kraków dnia 3 0  sierpnia  1851 r.

S ę d z i a  p r e z y d n j ą e y  B i t Z E Z l Ń S K I .
S ek re ta r z  B u r z y ń s k i .

Ner 5581. [244]C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  T R Y B U N A Ł  
Miaata K ra ko w a  i Jego  Okręgu.

P r z y c h y l i c i e  e i c  do podania Cłiajma Eiseiibacł a  o o g ł o ­
s z e n i e  t* pud k u  p o  C h a j m i c  R  G e r m a n i e  p o / t > s t a ł c g n  % p u m -  

my z łp .  093  n a  r e a l n o ś c i  N. 35  w  gin. V H  stojącej h ip o lc -  
■zi i ie u b e z p i e c z o n e j  s k ł a d a j ą c e g o  s i e — a  n a s t ę p n i e  p r z y z n a ­

n i a  m u  t a k o w e j  n a  s a t y s f a k c j a  s u m m y  z ł p .  K 0 0  z p r o c e n ­
t e m  5°/0 o d  d n i a  26  s t y c z n i a  185" p r z y p a d a j ą c y m  —  T r y b u ­
na!'  p o  w y s ł u c h a n i u  w n i o s k u  p r o k u r a t o r a  n a  z a s a d z i e  a r t  
12 u s t .  Iiip.  z  r. 1844,  w z y w a  w s z y s t k i c h  d o  s u m m y  p o w y ż ­
s z e j  9 9 9  z ł p .  s p a d e k  p o  C l i a j i n i e  R i t t e r n i a n i c  s t a n o w i ą c e j ,  
p r a w a  m i e ć  m o g ą c y c h ,  aby s i ę  z  t n k o w e m i  w  p r z e c i ą g u  3ch  
m i e s i ę c y  d o  Try b u n a ł u  z g ł o s i l i  —  w  p r z e c i w n y m  b o w i e m  
r a z i e  s u m m a  t a  podającemu C h a j m o w i  E isenb ach ow i w i e r z y ­
c i e l o w i  n a m i e n i o n e g o  C h a j m a  R i t t e r m a n a  p r z y z n a n ą  z o s t a ń  c .

K r a k ó w  d a i a  9 w r z e ś n i a  1851 r.
Sędzia prezydujący Rlt/.EziśsKI. 

[3] Sekretarz B u r zy ń s k i .

[ 2 8 2 J C E S .- K R Ó L E W S K I  N0TARYU8Z PUBL.
M iasta  K ra ko w a  i Jeg o  O kręgu.

Podnje do publicznej w iadom ości,  iż na skutek  rezolucyi  
c. k. T ryb unału  m iasta  K rakow a i J e g o  Okręgu z dnia 27  
s ierpnia 1851 roku do Licz.  5 ,9 9 3  Dz. T ryb u n a łu  w ydanej ,  
w domu pod L. 89  przy ulicy D łu g ie j  gm. VII  Klcparz s l o -  
Jącyna, w dniu 31 w rześn ia  1851 i następnych o godzin ie  9 
zrana i 3  z południa sprzedanemi będą przez publiczną licy ­
t a c j ą  różne ruchomości.  j . iko to :  6 to lar szczyz n a ,  fa jans,  s z k ło  
i kosz tow nośc i  w spadku po ś. p. S eb a s ty a n ie  i M tryannie  
Paź Izierskieh m a łż o n k a ch  p o zo s ta łe ,  również  srebra z innej 
spadkowości pozos ta łe .

Kraków dnia 2 5  w r ze ś n ia  1851 r.
M arcin  S tr z e lb ic k i  c. k. Not. Puhl.

i its er a ty.
Ś T /fil posiadająca doskonale  j e ż y k  f r a n c u z -  

niemiecki , muzykę,  oraz  w sz e lk ie  
objekta. które s ą  niezbędne do edukacyj p ł ci ż eń sk ie j ,  ż y ­
czy  s o b i e  t e k o w e  udzielać na wsi lub w m ieś c ie .— Mieszka  

" S z c z e p a ń s k i m  placu przy ulicy Ży dowskie j pod Nr. 39 2
[ 2 8 1 - 1 - 2 ]p i e r w s z e m  p i ę t r z *

ę zc z y z n a  2 8 - 2 9  lat m ający ,  bezżenny ,  po -  
s ia  ojący w ioskę  w  obwodzie  S an ock im ,  ź y -  
C/ ,̂ |S0 P' zy jac  obow iązki  r zą d zc y  lub j e -  
nei. tluego ekonoma w dobrach tak iego  u c z e i -  
W.CS0 ob yw ate la ,  i to za s to so w n ą  do t e r a ź -  

, , , . DlcJ8*yoh c z a s ó w  nagrodę,
y w a e o n .em ogaev  w s w v e h  Hohranh osobiście  trudnić

p r z e m y -  
rakteru n ie -

. , ____ „ ___ . r __ . io ya l is tom
do 2 0 0 0  po 8 ' / , ,  8 ' / , ,  8 3/  , 9 ' z ł r . ,  j ę czm ie n ia  do ™ O f» r e }  niektórym, j  zdatn ego,  na k tóregoby s ię  mogli spuścić ,  juk na

u *' 2'/a' 4 * , 5  siebie, m o s a  s ic  z g ł o s i ć  do l led a k cy i  C zasu  lub
K u p o w a n o ,  pod adresą yy, C. p." r. feanok -  dla pow zięc ia  b l i ż s z y c h

po 5,  5 ' / 4, 5 2/3, oWsa do 4 0 0  k o rc y  po 2 3/ 8.
Cena k a s z y  Jaglanej z n iż y ła  s ie  . a le  j ą  chętnie  7 .'
z jak ie  sto korcy  kupiono Jo  9 ' / , ?  9* /„  1 0 ' / , .  R ^ P “k P<)C<>na " md Iimriści i uk ładów . [ 2 6 0 — 3]
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